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Mowa posła tow. DaszyósKiege.
ŃłdckzL-dłf puEskie v. ppierfiją nleprzy

jacielal
Xcm unikat sztabu generalnego:

z dnia 2 lipca 1920.
Na północ od jeziora Dołgoje oddział naszej 

piechoty dokonał w ypadu w celach w yw iado­
wczych, i po krótkiej lecz zaciętej walce zdo6y? 
szturm em  roleś lig ły , wziął jeńców i k ilka ka­
rabinów  m aszynow ych. Siabsze atak i bolszewi­
ckie wzdłuż rzeki Czernicy zostały odparte og­
niem  arty leryi i karab inów  m aszynow ych. Na 
południe od. Bobrujska nieprzyjaciel a takow ał 
nasze pozycve w rejonie Szacdek. P iechota po­
znańska ataki te odparła , A rtylerya nasza zadu 
siła dc odw rotu  flotylę statków  pancernych  bol­
szewickich na Prypeci w rejonie Bagrynowicz. 
Jak  zawsze, pełne in ieyatyw y oddziały 9-tej dy- 
wizys piechoty w śm iałych w ypadach na Sze

KONCEPCYA RZĄDU KOALICYJNEGO ROZBI­
TA.

te ' yRSZAWA, ,2. -ipca (P a t) Klub pracy kon- 
Wglosił -dziś następujący komunikat:

P K °®jpto*egp przesilenia gabinetowego, K. 
1<iiQ W ri1̂ '  swojej uchwały z 12 czerwca
kich S r o r r 5  rZenia rządu o ra n eg o  na wśzyślk 
t m  Stronnictwach sejmowych.. Obecne położenie

1'aKazYv ak- klubowi trw ać w  tych dążnr- 
scił,. i i z  , er powodu kltiD podjął usilne stara -

stowice i Bałaszewice rozbiły oddział jazdy ni?1 
przyjacielskiej, a następnie wyparły obsadę 
piechoty w tej mfejscowości. w  rejonie Sławę- 
czna oddziały bolszewickie pod wpływem n a ­
szych m anew rów  wycofują się napowTÓt.

Na lin ii Uborci, przeciwnik, k tóry  pon iós ' w 
ostatnich w alkach  ciężkie straty , podwozi nowe 
siły i przegrupow uje się do dalszej akcyi.

CJaldi cu rejonie K orca i Szcpietórohi im a j§  
ze zmiennem szczęściem  Z powodu dużych 
przestrzeni i truduości kom unikacyjnych nie 
m ożna jeszcze dokładnie objąć całości tej akcyi.

Na Podolu drobne utarczki, ogólnie pom y­
ślne dla nas.

, PieewEzy zastępca Szefa Sztabu gon.
KULIŃSKI, gen. ppor.

nia, ażeby doprowadzić stronnictw a dc porożu 
mienia i utworzenfa wspólnego r2ądu obrony 
państw a. U s i ł o w a n i a  t e  l o l z b i ł y  s i ę  nie­
stety o  nieustępliwość wielkich ugrupowań sej­
mowych, wskutek czego klub musiał uznać że 
wysiłki tego w 'tym kierunku nic powiodły się, 
i zmuszony jest odpowiedzialność za aalszy bieg 
spraw  (pozostawić tymże ugrupowaniom Prezes 
(K. P. K. Ftidbnowici zakomunikował tekst po­
wyższy p iezeso w  P. S. L. Witosowi.

Rząi ludowy jedynen wyjściam.
rz^mÓDienie tow. DaszyAsk ego.

W ysoka Izbo! Apel prezesa miruMrów <f0  S u - 
m t ustaw  odaiyczego, streszczający się w 
zycyi utworzenia Rady Obrony Państw a, znalazł 
echo we wszystkich stronnictwach tej Wysott ej 
u.py i 'piajdżiie echo w  całym niatodzfo Zgadza- 
ujy Olę na to, że półtoraroczna wojna, prow adzona 
na dalekich okrainiach, ukołysała w  spokoju i 
^ - tro s c e  ogromne masy społeczeństwa poJskje- 
laLp tórym  zdlawało, że w ojnę tu jest jakąś 
w o ^  wojną o kołcnir, którym  saę zdawało tee 
drży/3 *a f^'e r’alk:0la ta  straszliwa pięścią swoją dlc. 
ł"oska kldre 0,e* ly  23 interesern ar‘ła, za 
k t ^ l l S w l  —  ^  n iebezpieczeńs^a, 
_ . - i i i  „ wyłonić Się, ya, które wyłoń ć sję mu-

ni; toczy °̂ o]aęWO,nSe ^  ^pom-
" r hłCtwa może dtoiś w najciez»zej dla 

młotiego panjśtwa Chwili oświadczyć się, że

C^ GNI1?pIJ r SpRAWIEDLIWEGO fOKO-
JU GO OWE JioST bO NAJWIĘKSZYCH NA­

WET O FU R  ( b r a 4 ) '^ t
a V-oaje rai się ze stronnictwo to jest wy.ujsem ol­

brzymiej większości całego spoJeczeństwa, k ie­
dy spraw ę ookoju staw ia na p'erwsze miejsce na- 
śzycn iwaiK, za-biegoW, i ofiar. Saapełowat.ido nas 
Rząd', który nie m a za sobą większość, który 
j e s t  ( R z ą d e m  z a k ł o p o t a n i a / k t ó i w  jest Rzą­
dem, który mógł dopiero pomyśleć o  powstaniu 
swojem, kiedy stwierdzi’ że prawica nie stw arza 
rządu _ <& oentrowo - lewicowe stronnict/wa Rzą­
dki chwilowo stworzyć nie mogły. F i r m a  R z ą ­
d u  pan? prezydenta ministrów wskutek tego me 
m ó w i  s z e r o k i m  m a s o m  n i c z e g o .  Rząd, 
który ‘wypełni ram y m ające być stworzone uchwa­
łami śejmowemy który wypetoj raimy ov/ego ko­
mitetu ocaienia publiCLnego, ’ owegc ko m-te tu o- 
brciny państwa, t?n Rząd, który wypełni ramy 
w u je m  (nazwiskiem, nie wywrze wskutek tego 
zamierzonego ękutku.

Gdybyśmy przez jodną bodaj chwilę uwjsrzyć 
mogli, że Rządl pana Grabskiego jest Rządem, 
którego nazwisko mówi db szeiokioh mas, to 
byśmy milczeli i za takim Rządem bysmly Doszli. 
Ale (oni naw et jednej chwiii lud ió się nie może-oy 
i pic możeby począć wńcbócgo dzieła obrorĘ 
narodow ej z taLzu.

; N ie  c f i c e m y  r z e c z y  p e p t e r o w e j ;  n i e  
c h c e m y  f r a z e s ó w  p a  t r y  o t y c z n y c h '  nie 
c h c e m y  z w i ę k s z a ć  b e z s i ł y  n a s z e j  przez 
s t w o r z e n i e  i n s t y t u c j i ,  k t ó r a b y  p o  ty­
g o d n i  u '} u  ż w y  w o ł a  ł a  k r y  t y  k ę i b e z p ł o ­
d n y  s c e p t y c y z m ,  przeciwko któremu tak o- 
s tro  zwrócił się w  mowie swojej p. piezydbni mi- 
niistrów , p rzed  tsilkoma godzinami

W-emy taż, że kombinacya często w  tei Izbie 
powtarzana, k o m b i n a c y a  R z ą d  u k o a  \.i- c y j- 
n e g o  .przedstaw ia się ogrom nej większości spo­
łeczeństwa tiziś jak-o n i e m o i i i w a ,  Możemy wi- 
diąieć iw tem naszą riiedojrzaiość możemy nad Lem 
ubofewrąć, f.ub temu złorzeczyć Faktem Jjesff i fr-ąm! 
obowiązek tw ierd ić z trybuny Sejmu, że Rząd 
k o a l i c y j n y  w  t a k i e j  c h w i l i  j e s t  n i t a o -  
ż I1 i w  y , że to  jest jedno z Jr.ych złudzeń, k tóre 
wędrują po gazetach, wędrują po k u lu arach ,'a  
które nie dają siły, które n;-e natcluią nikogo tym 
świętym, sza.eńczym zapałem, któryby poprowa- 
d !4 ł(u io  na,ibój. na śsrf i £  i (aa -rany. Nie w zyw aj­
cie pinie panowie, ażebym w tej cłnvi'i udowad!- 
n!iać Amsiah. dlaczego tak jest. Albowiem rozpa­
trywanie te j spraw y doprowadziłoby nas do tak 
stfasznegc oskarżm ią. do tak smutnego stw ier­
dzenia . b r a k u  r z e c z y w i s t e j  o f i a r n o ś ć  
u t y c h ,  co- n a j w i ę c e j  p r z e z  w o , n ę  s i ę  
w z b o g a c i l i - ,  u  tych, co dż.ś nade ją piętno 
życiu ptofiey, u tyCh, których życie w  wojnie, ży­
cie /w di ożyznie, życie wśród' rannych, n-ezaopa- 
trzonych życie wśród rzezi na długim tysięczno- 
kjjloimetrowym p-asie chcą spleść z rozkoszą, jak 
mów1’' poeta, którzy ooracnoymją, ile łen lub ów 
int:re,s przynsi-esie, którzy tej ojczyźnie grożą zam­
knięciem) pełnych trzosów  jeżeli Rząd nie dostanie 
się jw ich ręce.

Przez półtora rokte ciągiią się troski m ir! 
sjt ów, Iktórzy

NAPRÓŻNO APELUJĄ DO PEŁNYCH FĘKAJĄ- 
CYCH PUGILARESO'v  KLASY POSIADAJĄCEJ.
Nie ja, ale reprezentant prawicy ten moment p-od- 
njlóai i idla zaoszczędzenia Wysokiej Izbie debaty 
najsmutniejszej i naftaniej właściwej w  obec nej 
ch\yjli' — ja tym torem dhle, pójdę. ?

Fakt /jest, że ićhodzi o nastroi w śród wojska1, 
że Ichodzji -o żywych ludzi, o  masy żvwych ludzi, 
w ,pierwszym  rzędz!e c h o d z i  o s y n ó w  c h ł o p ­
s k i c h  f r o b o t n i c z y c h .  Pewno, ze synowie 
inteCgentnych rod!zin jako oficerowie, jakc przy­
jaciele (cfowódicy i kierownicy energii lu tu  zja­
wiają gię także n£ fronjc11’ i hojnie gżafUją stro ją 
k-wią. Ale tu  chodr: o wyzyskany- tego zaufania, 
któie łodrazu na szalę rzucić należy, chodzi o  ży­
wych ludzi, którzy ufają jeszcze ufają Jktor-e to 
zaufanie, jako ostatni daieit na czarną godz.jię 
może siużym. R z ą d  p a n a  G r a b s k i e g o  t e g o  
z a u f a n i a  n i e  p o s i a d a .  Njemcf czem porwać 
tych, którzy albo nie rozumu ją, albo przecz;

Dlatego jmoje stronnictw., rtzw ażaiąc sytu- 
acyę,; w ierne swojem t stanowisku n i e p o d f e -  
g ł o ś c i  rO j c z y z w y  ' p o k o j u ,  moje stronnic 
t*  i p-.ę o na tem. stonowiszu, że stwarzanie pa­
stuch' f ^ i p s  beic^ owd -źe te ru n y  wyDełn,,oniB 
tem  -zaufaniem, o  kiórem wsponir-laieir.
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b r o n i e  b d  w i e k ó w  r o s y j s k i e j  z i e m i  w 
w a l c e  p - z e c i w k o  p o l s k i m  p a n o m .

Polska to  dla nich p a n c  w i e  polscy, to  dła 
nich |szlacneie idący po sw oją ziemię na Biało­
ru ś  i tUkrainę, Polak — to dla n.ca krzywdziciel 
i wyzysuiwi.cz cmopa, Polak, — to  dila n;ch bat 
ekonomsKi. Polsua to  dla nich' wyzysk. To jest a- 
gitacya tak konsekwentna i straszliw a w  swojej 
sile, jże trzeba ją  przełam ać i przeciwstawić idei 
równto potężne,, ja» ow a idea, w imię której m a­
szeruje dziś ooraz lepiej wojsko bolszewickie.

I d e ą p o l s k ą i m o ż e h y ć t y l k p w ’ol r ,  o ś ć  
li d e m o k r a c j a , d e l m o k r a c y a ,  z a b e z p i e ­
c z a j ą c a  p a n o w a n i e  l u d u .  (Głos: i sam o­
woli). W ięc demokracya jest wolnością sam owo­
li (u banów

Ideą potężną może być dziś w ramaćn n a­
szego bytu tylko konsekwentna demokracya, l u d  
p r o k l a m u  ą c y  s w o j e  p r a w a  d o  n i e p o ­
d l e g ł e g o  ( b y t u  l u d ,  p i o k ł a m u j ą t y  s w o  
j ą  w o l n o ś ć ,  l u d  s i ę g a j ą c y  p o  s w o j e  
z i e m i e  i — O t o  h a s ł ć .  r ó w n i e  p o t ę ż n e  
j a k  o w o  h a s ł o  n i e n a w i ś c i ,  p r z e c i w k o  
P o l s c e .  W  imię tego hasła możemy obm nić 
granice, w  imię tego  hasła możemy cisr.ąć, jak 
kam im , przez Boga rzucony na szaniec, tę 'żywą 
silę Polski, którą m a w  swoim Jtudzie, europie 
i Robotniku w  swojej liczbie i potędze mięśni 
nerw ów  tego ludu i '

Przeczylibyśmy sami sobie, przeczylibyśmy 
podwalinom tego ‘S ejm u ' przeczylibyśmy Fonsca 
i [jej dacjom  jej jjosłam^otwu jedynemu w śród 
lucfów Wschodnich, gdybyśmy, nie wywiesili w  tej 
chwili s z t a n  d a r u  d e m o k r a c y f  b e z w z g l ę  
d n e j ,  k o n s e k w e n t n e j ,  T u d o w e j  d c tn o - 
k r a c y i  p o l s k i e j .  (Giosy na lewicy: Słusznie).

Stano feię tc powie, to  pytam  się was, jak w 
świetle [Walki tych dwóch świaifów, zarynuje się 
postać m inistra spraw  sagramcznych w  gabinecie 
p. Grabskiego ks. Sapiehy. właściciela dóbr wjel- 
kichćna Bjałej R u J . W  czyim to będlak. przem awiał 
imieniu: ten Rząd1? W  imię książąt, w  im!ę penów, 
w  imię wielkich obszarników, posiadaczy ziem­
skie!: ha  Białej Rusi. Wyzyskają to  bołszew.cy 
prztclwkr* tiains i odbiorą tę  w iarę u niejednego 
żołnierza polskiego i Spotęgują zairnieszan/io i o- 
bezw ładn1 ą ram ię ląejectn^go ‘i sparaliżują myśl 
1 /zapał niejeden tym  pouszaptecn: z a  P o l s  1 ę 
p a n ó w ,  P.a P o l s k ę  k s i ą ż ą t ,  z a  P o l s k ę  
s z l a c h c i c ó w  m a s z  b i ć  s i ę  i g i n ą ć ,  j ę ­
c z e ć  / r a n n y ,  o p u s z c z o n y  g d l z i e ś  m o ż e  
w, s z p i t a l u

Panowie, przez Bóg żywy, wszak tak/e głosy 
dochodzą nas.. (Fos. Jakubowski (endek): Przestań 
Pan Obrażas-3 ronlie Pan. Je svem robotnjkiem).

Proszę Panów, Polska m a większą siłę za so­
bą, aniżeli może :ej d‘ać szlachta, czy m agnaterja! 
Czy Dosiadania gruntów, choćby m iljcnów dzie­
sięcin na B iałej Rusi i Ukrainie? Mamy slłę żywą 
sw ego {udu i ten lud tera*,, teraz powtarzam, 
ostatni kwadlranis, powinien przetrzym ać i on 
prz otrzyma!- Ja  w ierzę, że Przetrzymaj! I przetrzy­
m a tnie przy pomocy papierowych haseł, t y l k o  
p r z y  p o m o c y  h a s e ł  ż y w y c h  R r z ą d u  r o -

Dokona osoby

b o t n i c  z o - c h ł o p s k i e g o .  ,(braw a na lawach 
soeyuilisiycziiych i p a  ław ach chłopskich) (Gios. 
Taki Rząd jest w  Sowder-j.. W rzawa).

M y  d z i s i a j  j e s z c z e  n i e  p o t r z e b u ­
j e m y  k o m i t e t u  o c a l e n i a  p u b l i c z n e g o  
m y  m o ż e m y  l e g a l n i e  s t w o r z y ć  R z ą d  
p d p o w i e d z i a l n y . s t w o r z y ć R z ą d s t r o m -  
n i c t w  c h ł o p s k i c h  1 s t r o n n i c t w  r o o o t -  
n i c z y c h .  (Oklaski na, lewMy. i w centrum.] Rząd 
ten |ma większość relatyw ny i w  wielu naw et wy- 
paikach będzie misł większość ansolutną I dla­
tego powiadam, że uchwały klubów chłopskich 
i robotniczych instynktem zdrowym wiedziona, u- 
chwały, ( tóre przyszły do skutku bez porozumienia 
poprzedniego, kuimir.owały w  tym punkcie, ze n a -  
i e ż y i u t w o r z y ć k z ą d f o b o t n i c z y .  i c h ł o p -  
s k i ,  z e  należy Rząd utworzyć z ludzi, mających 
zaufanie u  robot; (tów  i chłopów, że na’eży z 
R z ą d u  t e g o  z r o b i ć  R z ą d  o b r o n y  n a r o ­
d o w e j  /i juatezy Rządowi ta n u  dać te ciężarv j 
brzemiona, który dziś każdy rząd, a Rząd ludowy 
w pierwszym  rzędz.e i w największej mierze 
Wziąć musi na swojh toarkl

Do w as, panowie, którzy pow tadad; ze 'jes­
teście ;mtełigen(cyą i jesteście klasą posiadającą,, 
do /was zw racam  się z apelem, udowodnijcie to 
popierając irząd chłopskc-robot iiczy, popierającgo 
popierając rząd clilopsko-robotniczy, popierając go 
lojalnie, jnjtó grożąc Marką i  smołą, gdyby się on 
ukonstytuował, m e intrygując w  najciemniejszych 
miejscach kuluarów przeciw ternu, aby ta  ko- 
,ńiteznjość 1 dziejowa, k o n i e c z n o ś ć  w o j n y ,  k o ­
n i e c z n o ś ć  p o k o j u ,  koniaczmość niepodległo­
ści, (alby stola się Ciałem, aby powstał rząd chło­
p/a i ro b o ta ; ca, chłopski i robotniczy przeważnie 
i (polski.

Żąuasny od w as Io mmości tylko, zadamy oa 
w ar spokoju, zadamy od w as potwierdzenia, żą­
dlimy od w as posłuszeństw a dla takiego, rządu. 
(Na praw icy (ąmiech!).

Nie śm iej się pan, jak gdyby wolno było w o-  
}>ee rządu chłopa 1 roLotn.ka być nieposłusznym 
w pzos.e w ojny; nie śmiej się pan, panie kolego. 
(Głos: Krótko się będziecie śmieli), b o  t e n  ch i -  
c o t  p a r s ‘ i m ó w ; w i e c  e j ,  n i ż  c a ł e  t o m y  
p o n i ż e n i a  n a s z e g o  Nie śmiej się [*ui,*-na 
sam ą ^iy[śl o  tepij ze może cniDyl 1 jrobotntó. rządzić 
W ]tej Polsce.

To fsą główint motywy, które każą nam przyjść 
do  honkluzyi, które rozważano pod pewnym kątom 
Widzenia, trącą  wszelkie znaczenie, rozważane zaś 
pod innym  kątem  W idżena nabierają lepsz: j „ re ­
alnej wagi. Niie Dora łudzić się, nie pora tracić 
ctrasd fllatego oswiadbzoin, że będziem j żądać mo­
żności Btawiamjia uzupełnień, a gtównysn w arun­
kiem, pod którym gotowi jesteśmy oójsć na tego 
rodzaju mstytueye j e s t d a n i e  j e j  m o c y  przez 
S t w o r z e n i e  r z ą d u  c h ł o p s k o - i  o b o t n ' *  
c z e g o .

W  tern streszczam  stanowisko mojej partyi w  
tej najdonioślejszej może dila Ojczyzny spravrie. 
(Brawa ma lewicy!).
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być Ints;ducvą poTężną. muszą sfę ukształtować 
w. Lnstytucyę, k tó ra na tych kJltoa miesięcy potrze 
bnych Ufe! zakończenia fazy historycznej', któm j 
kończenie isię czujemy instynktownie, dla zakoń­
czenia te j fazy hisiorycznej z korzyścią dła Polski, 
z (korzyścir> 1 pokoju z korzyścią dla wolności, 
W schodu L ,.>oy, że na tych irjlka v. gssięey ta ,ni- 
stytucyą okazać się musi potęgą. W  przeciwnym 
wypadku ża l i szkoda jej tworzyć

I n s t y t u c y a  b e z  t y c h  n a z w i s k ,  k t ó -  
r e  i m a j ą  k r e d y t  w  k o l a c h  r o b o t n i c z y c h  
1 f c h ł o p s k t ć h ,  b y ł a b y  r a c z e j '  s z k o d l i ­
w s z ą ,  / niż R z ą d  j a k i  i s t n i e j e .

Rozpalm iąe tworzenie się takie; inStytucyi mu­
simy Zrozinnieć tfo^ładnije, jak ona bez nas bez 
stronm etw  ludbwycn musną laby się przeustaw^ać. 
Praszę się jdj przyjrzeć bliżej, a  wów czas pano­
w ie {zrozum ecie pew ną konkiuzyę przy końcu mo 
i^go przemówienia. i

Otóż Sejm, który posiada centr jwo-towłco- 
w ą iniemać Większość, a  w  każdym razie relatyw ­
na Większość — ten  Sejm oddaje pełnię swoich 
p raw  Komu innemu — owei “ Radzie Obrony Pań­
stw a". I oto ta  możność służenia państwu, tak 
lak trybuna sejm owa na 'to  pozwaąą' i jak praca 
sejm owa umożliwia, ta  m tżłiość dla nas znika 
zupełnie. Pozostaje R ząd z natury  rzeczy jedno­
stronny, — Rząd prawicy, albowiem wówczas 
większość, p ra w io w a  w  ram ach te j “ Rady Obro­
ny P aństw a" wzmocniona o  prem iera * 0 6 , czy 
7 jmirilstrów, wzm ocniona o  pana m arszałka Sejmu 
st mowi skrót Sejmu

A le  t e n  s k r ó t  S e j m u  w z m o c n i ć  w o j ­
s k a  |n ie  m o ż e ,  a n .  n a t c h n ą ć  c h ł o p a  i 
r o b o t n i k a ,  a n i  r e k r u t a  u c z y n g ć  n i e  
fżT h ieg iem  n i e  c z ł o n k i e m  z i e l o n y c h  a r -  
m j i  k r y j ą c y c h  s i ę  p o  w s i a c h ,  a l e  ż o ł ­
n i e r z e m  w o l n o ś c i  P o l s k i ,  Zostaje coś, co 
ywwołać pi osi z natury  rzeczy spotęgow aną mer 
ufność — nie u nas, a re, n>stety, w  jaknaiszer- 
szych m arach, które m uszą pierś o  pierś potykać 
się tee zwątpieniem w państwo, które muszą się 
m ocować z rozpaczą, wyw ołaną przez admin^stra- 
cyę państw a jeszcze nieuporządkowaną, a  z na­
tury trzeczy ciążącą najstraszr/ej na biedńych i 
1/ezbrennych masach. Nie na nas pćHżiałeią s tra ­
chem owe większości które sie w yt”/Oi‘zą w tvch 
ramach, o w e  f a k t y c z n e  r z ą d y  p r a w i c y ,  
tylko w  tej masie, która me :na an, jedńego re- 
prezentam a, a  która jest naszym .->ąsiadćm i z 
którą tmy "żyć musimy, której pozbyć sie nie mo­
żemy.

A jesb panowie sądzicie, że wieś polska jest 
wolną od tej walki, że lu d o w y  wszystkich trzech 
odcień, wolrd są  od te j walki którą Lrócjutlko 
scharakteryzowałem to panowie jesteście w  błę- 
di4ó. l t i t a w s i m o c u j ą s i ę ż y W i o ł y . k t ó r e  
n i e  z w ą t p i ł y ,  z ż y w i o ł a m i ,  k t ó r e  z w ą t ­
p i ł y .

W reszcie fieszczt jedno. Mamy do czynfienia 
Z przelaniom władzy w ” T-arunkacft nieokreślonych. 
Tylko ostatni oeragraf projektow any naprędce, ów 
szkic ustawodawczy przedłożony nam  przez pre­
zydenta irninfeiTów, powja^da, że tę  Radę może roz­
wiązać 'Sejm.

Kiedy to  się może odbyć, w  jakich warunkach 
może to  Mę odbyć, nic me jest powiedziane w  
art., byłoby to zatem  w  praktyce zrzeczenie ślę 
naszych (wpływów/i Służbowej ddęowfięcMalnpści 
na rzecz naszych przeciw oków  politycznych. Ale 
tnusm y przewidzieć wybuch płomienia na to  wy- 
r^oczenie się nas^e i  ha to  wzmocn5eriie wpły­
w ów  tych stronnictw , których nie che? teraz bli­
żej icharaktaryzować.

■ l
Pł.OMIEN MÓGł.BY BYC ODPOWIEDZIĄ GDY­

BYŚMY ZAMIAST OTUCHY,
zamtost wiary, spotęgowali legacyę, nie osią­
gnąwszy celu. s

W ras d e  joden mement. Mamy do walczenia 
z (wrogiem, który, jak się okazało, b;je się coraz 
lepiej iktóryj est vxnraz liczniejszy, mamy do wy- 
trzymania potęgę, która staje  się coraz ^roźniej- 
szą. (Natura tego w roga jest taka, że wyzyyka on 
każdą kartę, którą przeciwko nam m ożna wygrać, 
który feię infta zaw aha przeć* użyciem żadnego środ­
ka agitacyjnego.

I p to  wskażę penom  n a  jetłen fakt: ha iiagTob- 
kacli padiłych (w b  >ju żołrierzy rosyjskich w idu eją 
Pjap^y,; (Ui l e ż ą  h o r  o t e r o - w i e ,  f p a d i i  w, o ­

Z pow odu ostatniej m ow y sejmowej posła 
DaBzyńsftiego oraz. kom oinacyi gabinetu  wło- 
ściańsko roDołniczege z p. Daszyńskim  jako  m i­
nistrem  spraw  zagranicznych, p ism a w arszaw ­
skie zajm ują się gorąco osobą p. Daszyńskiego 
jedne w yrażając się w sujierlatyw acii, i nne z 
„Rzeczypospolitą1- n a  czełe w ym yślając m u w 
sposób o rdynarny  i cyniczny. ~v

I tak  „Rzeczpospolita-- oburza się w a r ty k u ­
le zatytułow anym  „Zła mosva“ ' n a  posła D a­
szyńskiego za to, że bez ogródek w ostatniej 
swej m owie sejmowej podnosił szkodliwość ta ­
k ich  naszych członków  rządu jak  obecny m in i­
ster spraw  zagranicznych ks. Sapiena. I z tego, 
że jioseł Daszyński m ia ł odwagę napiętnow ać, 
że tacy m inistrow ie jak  Sapieha, prócz innych  
szkód, jak ie  m ogą Polsce przynieść, będzie do 
skonałym  przedm iotem  dla agitatorów  bolsze­
wickich, którzy głoszą, że toczą wojnę nie z 
Polska ale z panam i polskim i — z tego w ar­
ch o ł op łacany  przez p. Paderewskiego wysnuwa 
wniosek, że m ow a p. Daszyńskiego donrowadza 
ła  do tw ierdzenia, że z bolszewizmem dojdzie­
m y dc ładu, -am  i u siebie wprowadzając pow oli

bolszewizm 1
Jakżeż inaczej ocenia mowę. sejm ową p. Da­

szyńskiego „Przegląd wieczorny" pism o pod 
względem ideow ym  daleko stojące od k ierunku  
socyałistycznego. „Przegląd w ieczorny1* jest n a ­
wet przeciw ny u tw orzeniu  gabinetu v ło ś :ia ń -  
sko robotniczego, niem niej jed n ak  tak  pisze:

Poseł Daszyński odznacza się dużą sub te lno ­
ścią i dobrym  sm akiem  — dowód — staraj, po 
przodkach odziedziczonej k u ltu ry  duchowej. T a 
suotelno*,ć dobry sm ak nie pozw alały m u  też 
na wczorajszem posiedzeniu Izby sejmowej po­
staw ić soraw y obrony k ra ju  przez chłopów  w 
sposób o rdynarn ie  m ateryaiistyczny, jak  to  uczy­
nili posłowie Stapinski i Rudziński.

Nie ulega wątpliwości, pisze dalej „Przegląd-* 
że poseł Daszyński, osobistość znana w Europie, 
um ysł gibki i bardzo w ykształcony, by łby  lep­
szym rzeczowo i firm ow e m in istrem  spraw  za ­
granicznych państw a polsaiego, niż n im  będzie 
książę Sapieha Lecz obok posła Daszyńskiego 
na ław ie rządowej jest jeszcze dużo m iejsca dla 
m inistrów  ze stronn ictw  m echłopskick  i n iero­
botniczych.
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Zacytujem y jeszcze kw iatek z „uw ag . Gazety 
W arszawskiej o m owie posła Daszyńsniego,

Kto słuchał tej cynicznie kugiarskiej pisze 
organ p. Wasilewskiego, prow okacyjnej mowy, 
m usiał zagryzać wargi do krw i, aby nie wy­
buchnąć oburzeniem , nie p lunąć w twarz tem u 
cynikowi, nieszanującenau własnego siwego 
włosu.

Czytelnicy sami osądzą, ile było prowokacyi 
w tej mowie ale m ecn też dobrze sobie zakar- 
bują w pamięci te: w człowieku, k tóry  całe ży­
we staw ał w walce o sprawiedliw ość i praw a 
dla la d a  m a odwagę tak  się w yrażać pism o p. 
W asilewskiego, które m u społeczeństwo poiskie 
n igńy a ie zap om ni, jak iry inarczył Polską w 
ezasie zwycięstw rosyjskich nad  Austryą. P. W a­
glewski w „Słowie polskiem " tak  pokornie zgi­
nał się w tatach 1914— 15 przed Rosyą, jako 
najwyższy K cal podnosząc hasło  zjednoczenia 
Polski z Rosyą.

Poza granice „autonom ii" dla Polski marze 
m a jego m e szły. I człowiek, k tóry  popierał o 
staw ione legiony Gorczyńskiego i chce przy b o ­
ku Posyi (na szczęście cała ta  im preza spaliła 
na  pauewce), k tóry  m iał słowa potępienia dla 
bohatersk ich  legionów z P iłsudskim  na czeie 
dzis perfidnie Tłómaezy na i wnym swoim czytel­
nikom,  że m cby nic m iał przeciw dorwani u 
się do tej upragnionej w ładzy przez p. Daszyń­
skiego i jego towarzyszów, gdyby nie w iedział 
pak oni tej w ładzy używają. Ale pam iętam y — 
pisze dalej p. W asilewski — początek wojny,  
kiedy socyaliśri galicyjscy z p. Daszyńskim  dor­
wali się tej w ładzy w N, K. N.

N K. N rozstrzeliwał w Kieieckiem prze- 
eiwmików socyalizmu, zaś w Galicyi denuncyo- 
wał ich jako  zdrajców st anu przed austryackie- 
mi w ładzam i wojskowe mi (?)

Tam  śacyaliści mieli austryackiego cesarza 
i austryacki rząd, aby się troszczyli o całość 
interesów' i mogli sam i baw ić się w party jny 
bandytyzm . Y Polsce musi naród  polski, woj­
sko polskie sam o dbać o całość spraw , nie ma= 
jąc opiekunów  „z BożCi łask i" i m usi wvtwo- 
rzyć rząd narodow y, a nie partyjny.

Komu tu  plwać w t war z!

PR2ECIW FAŁSZOWANIU LIST PLEBISCYTO­
WYCH.

WAJRSZAWA, 2. lipca (P,r.t). Minjsterstwtł 
sp taw  zagranicznych komunikuje: Stosunkowo 
wdelka ilość osób które w ostatajeh dniach zo­
stały .zgłoszone jako uprawnione do głosowan;a, 
a tjarnaeiszsaiy w Niiemczech, wzbudzna pedejrzen.s 

t-r^wdiziwości tej tSczby. Stwijrdzomo, że 
j iddbonano fałszowan a ii»t na wielką ska-

pi zez kom. tery plebiscytowe gminne, pod npw 
pbecność członków polskich. Fałszerstw a te wy­
kasuje jasno dw a małeryafy, opracowane przez 
wo: Romera. Pierwszy stwierdza na podstawse1 

urzędowych_ d a t statystycznych niemieckich bez- 
you-ta 'mość liczby emigrantów drugi zaś stw ier 
tL sz v, „nie poszczególnych Ust w kom;syach 
płebise to t  -ca i (Seimiisyacb gn i.mych na podsta­
wie Ido mmentótr, .majduiącrch się w konsulacie' 
w On. ty nic. W obec tego 2. łun. została dorę­
czona z polecenia rządu polskiego przez olsztyń­
skiego konsula polskiego, p.  w .  Andrycza prze­
wodniczącemu komisy i międzynarodowej nota z 
udaniem : 1. rewizyl wszystkich list Plebiscyto­
wych; 2. odroczenie tenrnwiu plebiscytu na M a­
zurach aż dó chwili sporządzeno list nowych i 
R w a n y c h :  3. ustawjen/ia w  czasie głosowań.a 

ach wyborczych speeyainej umv dla glo- 
£  1  OT- listy dirugliej która ODejirujg 

nK dVch db glosowania, urodzonych Lcz 
"^Zkałych na terytoryum  plebiscytawem a- 

:arvch uwydatnić wpKw tvch głosu!
S i ł  t  a n ^ T * 3 1)0 notyzostał «netr.my!a> ^  R tm era

łdeefea ofeuzyroa przeciwko państwu 
Polskiemu.
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Z SEJMU.
WARSZAWA, 2 lipca (Pat.). Posieazeme Sej­

m u z 2 lipca b. r . ; początek o godz. 4 30, Po 
odczytaniu interpelacyi, odesłano bez rozpraw y 
w pierwszem czytaniu do poszczególnych kom  - 
syi ustaw ę o zakresie działania władz naczel­
nych, o przeobrażeniu m inisterstw a k u ltu -y  i 
sztuki na Urząd sztuk pięknych, o nadzw yczaj­
nym  dodatku drożyżniarym  dla em erytów  oraz 
wdów i sierót, W niosek nagły p. Witosa o w pro­
wadzenie ustawy o wywłaszczeniu prsym usow em  
w ykupnie ziemi na  parcelacyę, w m yśl uchw a­
ły sejmowej z 10 lipca 1919.

Ustawę o zw alczaniu lichwy przyjęto bez 
zm ian w trzeciem czvtanm , poczem przystąpio­
no do onrad  nad  przediużam em  m ocy obow ią­
zującej i zm ianą n iek tórych  przepisów ustawy 
o ochronie drobnych dzierżawców rolnych.

P. Jan  Dąbski zgłasza rezoluc.yę, aby ustaw a 
dotyczyła również kresów w schodnich, zwłaszcza 
ziem W ołynia, podległych adm inistracyi polskiej, 
W głosow aniu od-zucono zgłoszoną do ustaw y 
popraw kę p. Staniszkisa, a przyjęto natom iast 
jioprawltę p. Sobka oraz rezolucyę p. Jan a  
Dąuskiego, poczem przyjęto całą ustawę w dru« 
giem i trzeciem  czytaniu.

Przystąpiono do sprawozdanie, kom isyi rol­
nej w przedmiocie rządowego projektu  ustaw y 
o organizacj i Urzędów Ziemskich. Spraw ozdawca 
p. Kiernik wyjaśnia, że kom isya zastanaw iała 
się głównie nad  unorm ow aniem  stosunku  tego 
urzędu do innych  m inisterstw .

Komisya postanow iła nie .stwarzać u s tn a  
dzielnicowych, ieez odrazu przeprow adzi1) o rg a­
n izac ję  Urzędów Ziemskich na całym  obszarze 
Rzeczypospolitej. Projekt rządowy nie zgadza 
się z in teneyam i Sejmu, albowiem  nie oparł się 
na najniższych jednostkach adm inistracyjnych, 
tj. na kom isyach powiatowych. Dlatego też ko­
m isya rozszerzyła projekt rządowy i prócz 
Głównego Urzędu i Urzędów' okręgowych, wpro 
wwlżiłS Urzędy powiatowe, a nadto  pow ołała 
do w spółdziałania prócz komisyj okręgowych i 
powiatowych, jeszcze gm inne komisye ziemskie, 
jako  ciata doradcze

P S tan iszk is  om aw ia wniosek mniejszość*. 
Zasadniczą kw estyą wobee ustaw y jest stosunek 
Głównego Urzędu do innych  m inisterstw . ,

P. Poniatow ski twierdzi, że dzisiejsze Urzędy 
ziemskie nie są w stanie podołać pracy, w sku­
tek czego szerzy się spekulacya, m ożna więc 
twierdzić, że i komisye okręgowe, k tóre będą 
załatw iać sprawry bardzo drobne, nie podołają 
również zadaniu.

Ustawę przyjęto w drugim  ezytanią, z uwzglę­
dnieniem  ki lku drobnych popraw ek, a trzecie 
jej czytanie odłożono.

Przystąpiono do rozpatrzenia w niosku w spra­
wne Insty tutu  naukow ego gospodarstw a wiejskie­
go w Puław ach. Po przem ówieniu spraw ozdaw­
cy Kaniewskiego, przyjęto wniosek wraz z do­
datkam i referenta.

Przystąpiono do om ówienia w niosku rządo­
wego w przedm iocie udzielenia dalszego k redytu

na 6u3ow; rurociągów dla gazów ziemnych.
Tow, Di&matld zaządał podwyższenia krectyłu 

do 100,000.000 Mk. na budowę now ych ru ro ­
ciągów i wzmożenie p rodukc ji. Izba wniosek 
przyjęła.

Nagły wniosek m inisterstw a spraw wojsko- 
I wycb w sprawie niektórycb zm ian w statucie 
orderu  „Y irtuti M ilitari" i szereg innych  wnio» 
sków odesłano do komisyi.

Przystąpiono do obrad  nad nagłością wmo ■ 
sków pp. Brow nsforda i Brejskiego
w sprawie nadużyć niemieckich w powiatach 

nadgranicznych.
P. Brownsford oświadcza, iż na skargi l ud­

ności na  granicy dotychczas nic nie zrobiło ani 
m inisterstw o spraw  zagranicznych ani kom isya 
graniczna w Gdańsku Ludność jesł dalej tero- 
ryzow ana, za lin ią aem arkacy jną nie uczy się 
dzieci po polsku, rząd polski w ykonuje obo­
wiązki nałożone tak tatem , a po drugiej stronie 
lin ii tego nie widzimy,

Należy zwrócić się do rządu, aby w czasie 
konferencyi w Spaa drogą dyplom atyczną po ­
sta ra ł się o to, aby ludności owej s tała  się sp ra­
wiedliwość. Mowcł zgłasza w n io sek : W zywa się 
rząd  do podjęcia kroków  dyplom atycznych, abj' 
Niemców zm usić do w ykonyw aniu artykułów  
trak! atu  wersalskiego, dotyczących ochrony 
mniejszości narodow ych, względnie zagrożenia 
Niemcom odwretem na ich rodakach  zamieszka­
łych  w Polsce.

Nagłość obu wniosków uchw alono, a wnioski 
same odesłano do komisyi spraw  zagranicznych, 
gdzie sejm będzie czuwał nad  ich w ykonaniem

Przystąpiono do nagłego w niosku tow. p. Ru- 
niekiepo tr sprawie plebiscytu na Śląsku Cie* 
szyńskim, Spiszu i Orawie. P. Kunicki zazna­
cza, że wsj>óinej pracy dyplom atów  i ludności 
udało się przekonać czynniki decy'dujące, ż& w' 
tak ich  w aru n k ach  jak  obecne, plebiscyt na 
S lasku Cieszyńskim odbyć się nie może. Rząd 
francuski podjął inieyatyw ę, aby innym  sposo­
bem rozstrzygnąć sprawę. Otóż teraz Czesi za­
czynają m ówić, że nie m ogą odstąpić od ple­
biscytu, Dla nas żaden sposób rozstrzygnięcia 
nie jest straszny, o ile będzie spraw iedliw y, an i 
plebiscyt, jeśli ludność będzie m ogła bez przy­
m usu  wyrazić swoją wolę, ani żaden sąd czy 
arb itraż, o ile sędzi* nieuprzedzony będzie 
rozstrzygał.

W niosek ra g ły  posła Kunickiego, zakończo­
ny konkluzyą wzywającą rząd do energicznego 
protestu  przeciw' przeprow adzeniu plebiscytu do­
póki nie zostaną zaprow adzone w arunk i zape­
w niające ludności polskiej swobodę glosowania, 
przyjęto jednom yślnie

M arszalek zapowiada wejście na porządek 
dzienny w przyszłym  tygodniu  ustaw y konsty­
tucyjnej.

Następne posiedzenie we w torek, o godz. 4. 
popołudniu.

Z posiedzenia Rady ministrów
WARSZAWA 2 lipca Pat. Na posiedzeniu 1 

hm . Rada m inistrów  przyjęła między innym i 
wniosek m inistra wyznań w spraw ie upaństw o­
wienia i założenia now ych szk .ł średnich, wnio­
sek m inistra poczt o zm ianę art. 21 rozp. rady 
ministrów ' z  1 kw ietnia br. w przedm iocie tym ­
czasowego uregulow ania ru ch u  transitow ego i 
sąsiedzkiego między Polską a innym i państw a­
mi, ustaw ę o doslarczeniu śrpdków  przewozo­
wych i m ateryatu  drzewnego d la oÓDudowy, o- 
raz sta tu t Urzędu zaopatryw ania pracow ników  
państwow ych.

— —
ARMIA STANOM ZJEDNOCZONYM AMERYKI.

WARSZAWA 2. lipca (Pat.) Naczelne Dowć 
dztwo W . P. z ifaazj i nam dnw ego anw rykańsk(-e- 
go św ięta 4. Twn., p*“zesJało eto poselstw a atae*
nŚdcań5kingo w  Warszar.rte następujące ffcmo: 
Naczelne DewPództwo W ojsk Polskich uprasza w  
imieniu armii potowej itożyć rzadbwi amerykan- 
etóeimu z okazyi dm a ’4. lipca, jakr» święta niepo­

dległościowego Zjednoczonych Stanów, serde­
czne gratulacye. Dziś w tw ardej i decydującej 
waloe o byt niepodległej Polski arim a jej odćzu- 
w a !w pełni ówczesne wzmagani® narodu ame­
rykańskiego o wolność. Naczelne Dowództwo 
śt wie rdza z  radością że w chwili obecnej waiczą 
w  szeregach pois.^ich) z naw alą bolszewicką najle­
psi jsynow-e Amećmn. tuk jak ongiś wałczyli też 
Polacy za św iętą sprawę naiodu amerykańsl ie- 
gc. Naczelne Dc wództwo prosi 7-atem o  przesłanie 
rządowi swojemu wyrazów podziwu, uznan-a i 
podziękowania za  bonaterskie poświecenie ^ch o- 
fieefów. W  p* aw szjm  rzędzie wymienia się tu 
załogę edkadiry lotniczej 7-rnej myśljwskie-' im. 
'Kościuszk1' mód dovrództwem m aiora pilota Ce- 
faunt-Le Boya. Eskaoi-e ta położyła niepospolite 
zasługi podlczas dfenzy^iw polskiej na 'Kijów, ja- 
Jcoteż tw terazmejszvcS' ciężkich i diecydujących 
lwaikaco,
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Lwów 3 lipca.

NOWY ATRAKCYJNY PROGRAM w teatrze art. lit. 
(„Casiiio de Paris“ ul. Rejtana 3.) — MICHAŁOWSKI 
w nowym programie — Nossowska pieśni liryczne 
Neuser aktualne kuplety, — Waudyczowa piosenk o 
Lwowiankach, — Ochrymowicz „Skarga jeńca“ p eśń 
nastrojowa. Konferuje Michałowski, “ SRetćh w 3 od.it. 
„Bojedynek amerykańsKi" z udział. Michałowskiego, 
Oihrymowicza.Neusera, Piecha. Duety taneczno-śpiewno: 

'WMnciyczowa i Ochrymo.yicz. — Początek o 8 wiecz. 
Bilety u Seyfarta, Akademicka 6.

'■ i '  r 1 '•
REPERTUAR „CHOCHLIKA w ogrodzie Jezuickim. 

„Miecz Damokitoa', farsa. .Wojna z żęnamP, farsa- 
solo t)rdońskiego, Lachriiewsk:ej, Dwernickiego, Bra- 
youroff, Ludwikowskiego i i. Początek o godz. 8-mgj 
wieczorem. “ O

{ i
UROCZYSTOSC AMERYKAŃSKA. Cdnośnie 

do .wczorajszego kom unikat! Komńet obchodu 
“ Uroczystości. Nrrodiowei Amerykańskiej44 oznaj­
mia, że uroczystość odbędzie vi? w  njhdzielę cuiia 
4-go lipca 1320 z następującym program em  u- 
roczystości:

1) Hejnał z wieży ratuszowte* j pobudka m u­
zyki' 'wojskowej po tuicach miasta, o gpdSe. 6 rano.

2) Nabożeństwa o 'gdtfiz. 9-tej r a to  w  katedrze 
o  bez, rzym. kat., igr. kat. i L

3) Hołd młodzieży. ;
Młodzież 'szkolna pi. Lt o w s  złoży hołd przed­

stawicielom iszlechetnej Ameryki po nabożeństwie 
o godz. 10 rano. 1 '■

M .odzież Izgrocnadzi isiętw /ul. R e tn ań s-j u koro 
Muzeum przemysłowego a  stam tąd1 ugrupowano 
przejdzie bod opieką nauczycieli pod pomnik 
Mickiewicza. Komitet działając -w porozumieniu 
z iRadą sżkotną okręg, i nauczycielstwem wzywa 
młodzież do jak najliczniejszego wżięcra udzia­
łu |v  obchodzie.

W obec tego nroponowann zbiórka dziatwy 
pod (kopcem Unii Lubelskiej uje odbędzie s ;ę

4) Uroczysto zebranie w  sali ratuszowej o  
godz. [12-tej w  poi. z następującym progrąm etn:

a) Hymn amerykański, odegra orkiestra w oj­
skowa: b) Zagajenie iim&orpcn miasta, p. Dra 
ChlamtacTa- c) Chór “Echa44; tf) Przemówienie 
p  !Dr. St. Zakrzewski; e) Chór “ Echa44.
' W stęp na salę bez m ores zeń.

Izrael, gmina wyznaniowa urządza paboteń- 
fetwo icdem uczczenia uroczystości jjajKjdsjwęj A- 
meryłtańskief w  sobotą <Jr.!a 3. Ji.joa 1920 o  godz. 
11 przed pół. w  synagodze postępowej.

Stowarzy szenia, ic^eflry ; lora poraoye zgrom a­
dzę Is-ję w  4. lipca 1920. o  godz. 8430
rano tóa podwórzu ratuszowym skąd udadzą się 
na (nabożeństwo do kcścioła arehikafedrcFiego.

P. MINISTER KOLEI ŻELAZNYCH Dr. Burce! 
przybył (dziś w  sprawach służbowych dó Lwo­
wa w towarzystwie sekretarza osobistego refe­
renta (mi; f dgrcalnego p. Burzyńskiego.

DZIECI NA WIESI RABKA! W  Kpmitm.e 
Pańska ,11 wywSesaony 'jest wykaz uczenće. któ­
re  wyjada jha I Dezon do Rabki w e wtorek <5 hm. 
(zbiórka o  3 godzinie w  szkole kolejowej),

P. T Rodzica' zgłoszą sia dziś, sobotą z godz. 
,’4-tei ponoł. w  sz te le  Mtokiewicza (ul, Rulewskie­
go) celem otozvmania ostatecznych informacyi i 
złożenia opłat i Eieirtnf-.ów.

WIEC RODZICIELSKI W  SPRAWIE OPŁAT 
SZKOLNYCH. W  poniedziałek 5. bm. o g, 6-tej wite 
czorem tw sa'*i ratuszow ej odbędzie się wiec w 
sprawie wygórowanych opłat szkolnych w  pry­
watnych zakładach naukowTCh żeńskich zwołany 
przez Komitet z łona rodziców złożony. O pła­
ty  +e dotykają najbardziej urzędników państwo­
wych, ktofey nie bedą w  staniio bezwtrunkowo 
podołać tego  rodzaju ciężarom szkolnym Zano­
si (Kę na to , że tozy czwarte w a e tfc  tych zakładów 
pozbawione będą mawi szkolnej, co  prryniesie 
wielka [szkodę i młodzieży i scołeczeństum. Na 
wiecu omówione będą średni któreby zapobiedz 
mogły (katastrofie.

OMYŁKA 1DRUK.U. W  (artykule “Starostwo 
w lisk u  “szupanije44 robotników b a  życzenie dy- 
rekcyi (rartneryjnej44 zaszła pomyłka w  nazw skach 
osób: N ie  S t r ą c z a k  a ^ e  p o d k o m i s a r z  
K r z a k  iest jedną częścią “czworonoga14 na któ­
rym sieazi “zagrożony44 kapitał w  Ustrzykach do1- 
hych. Pan isojnjaaEz pJScyi ł^trąiazak Jest powa­

żnym urzędnikiem polskim i V'«szy się iak najle­
pszą ppónią.

Z IDYREKCYI POCZT W E LW OW IE. W  urzę- 
lulziie tym  wskutek nicfclbalBttwa i\ektóryeŁ sze­
fów wypłaca się pobory miesięczne ni-dekreto­
wym Mlom nie regularnie. Bi3rz^cego miesiąca 
mimo t  degraf eznego pałecenja z W arszaw y ny 
wszystkim wypłacić, dotyczny Kierownik dó dziś 
nie wypłacił im tej tak marnej pensvi W  skutek 
tego (narażeni są  fu nkeyonaryusze poezt n.a liczne 
przylmości. Możeby znalazł się ktoś, któryby za­
prowadził w  oonośnej sprawie porządek należy­
ty, bo  niedbalstwa takie nadal n^e może być cier­
piane.

STEMPLE A SKARB PAŃSTWA. W  państwie 
które świeżo się organizuje, największą froską 
czynn.ików ■odpowiedżialnycn powinno Dy być za­
silanie pLamu państw a ze wszystKieh (możliwyuh 
zrćdel. B ajd-o  poważnem źródłem dochodu są 
stemple, pbow iąrujące h t wszelkich rachunnacłi; 
kwitach, poctaniach, świadx ctwadh itd. Sam Lwów 
mógłby (dostarczyć pau stu u  rocznie kilkanaście 
mĄionów stemple. Mógłby, ałe n ;e może Bo 
Uaruątf płowy któremu poruczono rozdział ęcemplj 
trafikom, nfe otrzym uje z W arszawy stempli ani 
n a  pzas onj też w  potrzebnej iości. Stemple stały 
się przemnjutzETt ...pasiia. la k . Trafiki sprzedają 
je jswoim gościom a Gą i ftacy, “ żyjący z powie­
trza44 panowie, którzy żawsze m ają w  zapasie 
stemple, lale po droższej cenie,

Był ijakl oknes przed nisdawmjym czasem, że 
dyrekcja ualdadów elfcktrycznycii nie mogąc o- 
trzym ać Btempii przez trz\ m iesiąca nie zaopa­
tryw ała niemi rachunków dla odniorców'. Skarb 

j państw a s a ’acit w s k u te k  swege niedbalstwa tyl-
' .jo (w tym  jednym w yo®4*™ około 10.090 morek. 
Ile ts-etak tysięcy rachunuów różnych instytucji | Q? 
stało  wystawionych w  tym czasie bez stempla? 
A jjle wazutek tego straty  dla ubogiego skarbu 
naszego ?

Takie drolm e nłedosnaganif* składają się na 
deficyt idący w  yuilardy.

ZARZĄD MIEJSKIEGO OPALU PROTEKTO­
REM PASKARST WA I L rCHWY W  WOLNYM 
HANDLU. W  składzie miejskiago opału orzy pi 
św. Antoniego od  szeręgu tygodni n ri
drzewa ani węgla dla mieszkańców tejże dzien­
nicy, fejas pan zarządca skiadu zgłaszającymi s;ę 
"'onsumentom z diawno zakupicnem' asygnatam j 
taką (diuje odpowiedź: “ Idźciedwp, pre iyćeata Neu 
m ana tniecn każe pi-zywi3Ść drzew o-ą pytam za­
tem, czy zarząd’ m&ej&fego opału 'w ten rposób 
myśli 'zwalczać naskarstw o w  wolnym handlu, by 
konsument, Jitoiy zakupił .asygna„y na drzewo 
lub węgiel, ttó reg o  nigdy melma m iisjil dla po­
trzeb (domowych nabywać iaitowe u  paskarzow 
(w wolnym haimiu)' płacąc po 42 Mk, za 1 cetnar 

Obywatel IV. dzielnicy.
CO O NAS PISZĄ NASI NAJMILSI. Licząc 

na jsenzac./ę wiedeńskie plamo brukowe “ N W ie­
ner Journal44 podlSm telegram  z Berlina (natural­
nie!) pod1 alarmującym tytułem.: 44Powstanic chło­
pskie W Polsce" ‘że raeb kolejowy na linii MLńsk- 
Baranowicze-EałyKtok został wstrzymany (!) zno- 
wodiu (ruchu oow rtrńczego chłcpćw (?) przeciw 
Polsce. Z tego powodu włościanie usitowaĄ y y -  
sadzić w  pow btrze mosty koleiowo i tGry W  
Mińsku Został ogłoszony stan oblężeria

Są te brednio w yssrnó z palca, na ictóre moż- 
naby tnjewat nie zwracać uwagi gd'yby n^e w ła­
śnie to, że szerzono w  Niemczech; m aią na ciSń1 
wj tworzenie n(iepoko.,u zwłaaacza n a  terenach piie- 
Lfiscytowych.

TRZY POŻARY W  czora; do  północy po­
w stał ogień w  wagonie towarowym, na norze 
drugim dw orca głównógo. Śpiący w ew nątrz żoii- 
nierz |zdbvał zbledz tylko w  bibitrńe. Zawartość 
wozu; m aszyny rolnicze i tow ary galanteryjne 
w pokwde padły pastw ą ognia. S tras ogniowa 
pożar ten  ugFsjlłia,.

W  łazience w4 realności przy ul MurarsMej J. 
51 pow itał ogień 7,  m -y  kucsieimej. Spalił się 
tu  sienni e, oraz ^topiła się w  pornwie w anna 
Cynkowa.

W  realności przy jul. Strzelechiej J. 2 powstał 
wczoraj popołudniu ogień kamiuipwy. S traż po­
żarna w  tych AWgiadkach przybyła nja m-ejsce i' 
©gnie te  zlolca'ih awała i ugrcLa.

KŁOPOTY HANDLARZY WALUTĄ plutono­
wy Franciszek Słowik ujął na głównym dworcu 
kupca ze Stonisiawowa Pinkasa Bibrynga, kióry

uprawiał pi. tajemny handel Walutą. Ziialezieno 
przy 'nim 3 Daiiknotów po 1000 K. 8 po 20 K. 
10 (i 20 lioliarówi i irarfe} Bibryng daw ał żolnjerzowj 
2.COD P i k . by go wolno puścił. Odstawiono go 
w raz z pieniąd.dmi na poncyę.

Ponobnie post. Julianowi Kijmeckiemu ofia­
row ał 300 mk. Jakób Reiss, który w raz z bratem  
w  ul. św. Stanisław a “ bawi!44 sie w bankiera. 
I jego  tez nie ominęła nolicyina opieka.

KRADZIEŻE I ARESZTOWANIA Ze strychu 
realności na Wutce, 1. 10 skradziono bieliznę, wart. 
25.000 mk. ,na szłiodę p. Fauliny Ssundieruwej *i 
St pęwuełdego

Na p 1. Kraitowskim Stefan Seraziuk, mt 11 
skradł p. Wojciechowi Pisowi portfel 2 15C mk 
Nieletniego lidaszomiawca aresztowano.

DZIS w  sobotę W ieczorek taneczny na Strzel­
nicy, początek o b-tej wieczór. W stęp za zapro- 
Iśzmiami. Komitet.

 ---
25 MAREK kosztuje pomieszczenie adresu w 

“Kałepaarzu Judcrwym*- na  r. 1921 w  fornąe 'ak 
zaszłego roku Zw raca się p rze to  uwagę P. T. 
adwokatów, lekarzy; inżynierów i t. d. by raczyli 
nadsyłać swe adresy równocześnie z naiezytością 
pod adresem ; Lud^ To w. Wydawnicze, Lwów; 
Sykistuska 21

POSIEDZENIE KOMITETU LOKA^OROW 
wybranego na cstabiich wiecach cdbędz|e się 
w  sobot? 3-go łipca b, r. o  godzi"ąa 6'30 wieczo- 
m h  w lokalu Towarzystw a Ochrona lokato­
rów 44 ul. Pańska 2b. Na zebranie powyższe za­
praszam jyszystkich Członków już wybranych a 
nadto CaprE^sząm wszystkie erganizacye zawodowe 
robotnicze i urzędi icse o  wzlęcj.3 w tern posie­
dzeniu udziah> przez delegatów. Spraww naa- 
zw yczn j pilne i ważne wobec tego konieczna jest 
obecność reprezentantów  wrszystkich zrzeszeń za- 
wodc wych. — Dr. Stupniddi.

 ---
RAUT Z TAŃCAMI. Na dcchod wdów i sierot 

po z m aiły ch członkach Etow. robotników drze­
wnych “Żgoda44 urząoza Stawi. żyd. robotników 
drzr%vnych w  sobotę dnie 3-go S.ioca Ż92G r. 
w  isaiii Domu Narodoego Zabawę taneczna z u- 
rozmaioonym programem. Początek o  godz 8. 
wieczorem.

Z  powodu afscyi cenńifioroej u p ra sza  się  
f w .  fselncróro F17 bet zcsa-ółenia Grupy Cen* 
trainego Z w ią zku  do Lwowa me przyjeżdżał) aż  
do odwołania. Ctiiiisiny ZiiazŃ B05p.-sijskaBk.

O  X ,
WIECZOREK TANECZNY w  saiacl. Strzel­

nicy urządza kółko zabawowe Krawców dnia 3. 
Iipca ,w sobotę 1920 r. Początek o  godz. 9-tej 
wieczór. W stęp  za zaproszeniami

O—
Z SOKOLA II. Nadzwyczajne W arne Zgro­

madzenie odbędzie się w  sobotę cl. 3-go ąpca 
b. !b. o godz. 7-trnej wieczór — w  razie braku 
kompletu o godz. 8. wieczór, f

 ♦B-fr -
KOMITET OSWIaTOWO-ZABAWOWY Z. Z- 

K. P raco.m ików  Kolejowych urząd, a w  me- 
dżielę dnia 4-go lipca W i e l k i  F e s t y n  w 
B r z u c h o w i c a c h .  W  razie niepogody zab t 
wa .taneczna w sak w iasn tj GroJecka 69, Po' 
czątek o  godz. 7-jmcj wieczór.

. ’ {,,, K o m . t  e t .

ZaHTADAMIA SIĘ TOW. MURARZY I CIE­
ŚLI z prowlncyi by dó Lwowa nie przyjezazali ze 
względu na  brali roboty 1 rozuccz A? walkę cen 
nikową; Towarzysze m irrarze i cieśle jako też or- 
gamzacye m agnące zaińęgnąć inform ac/i mogą 
Się tovrócić do '4lZwlązku Mur.urzy, i Cieśli Lwów 
ul. jCtowa 1. 6. s

WDCZORNICĘ Z~łTOTYLIONEM uizątfca
Bzko-k tańców  “W n rr  za wianka ‘ ‘ Pańska 11. w  
sobotę an ia  3-go Ifpca b. r. Pocsąm k o  godz 7-ęn.ej 
wieczorem. f ‘

, K j..
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2-a rnbryx« tfl reiUŁkeya ni* adpaTtaili, 

Specyaupta chorób wenerycznych, skóry moczowych.

0 r .  H .  Ł l i T I R S T E l i
b elew kliniki w Berlinie, b. sekundaryusz szpit. powas 
oo. l l —i »/a3—5 Lwów, Sykstu3sa i ?  (róg Słowackie^ot

TUTil i BlBUłKi CYGARETOWE

NAJPRZEDNIEJSZEJ JAKOŚCI p i  
:: WSZĘDZIE DO NABYCIA. ::

i S r z e & J t A s a u  « 5 y k t a i 4 n w r » K y  s ą d e m *

B 3 C U 1 0 £ £ !  T B  r a z  t a f J k t i  

• *. ł  * ^ 8 : -  * 0 3  •  1 3 C S . . .
cjyświełla „FATAraiORPAfśSAĘ pl. Nlaryaeki 10. 

Dramat w 5 wielkich aktach p. t.

1 ?

Nadprr.gram: komttiya w 2 rkt p t.

CICHO... SZ C .JA WSZYSTKO WIEM.

f - i- i..i
^ ^ n m f k a f y .

Z^DZADY KONSUMÓW ROBOTNICZYCH. 
°^az, C/.:onkoAvie Rad nadzorczych odbędą współ- 
ne Posiedzeirjió w  sobotę, 3 lipca br. o  godzi 5‘B0 
I w lokalu Rady Robotniczej P. P. S.. Ry- 

tSprawy aktualne. Liczny udział Konieczny.
BACZPOSC J/ETĄLOWCY! V/ piątek punktu* 

' : w ijcz. w  lokaliu własnym ul. Or- 
Dat ^  . L ° dD§3cdasięzgromadzenie towarzyszy 
lit--rum k J  PPT^ą«jfifei dziennym: Sytuacya po-

teiny, - - y  r ^ & t S t ó 1 ’* * “  p “ -

2w:'AfK < “  - 
£ * >  t a  m >  w t S
Rody R to  Rynek 8. I p. W g * ^ J g g

. B^ CZ *DB~\ S2EWCY* w  niedzielę 4.
b fm o  go iz . 0 rano  w  ,okaiu R R R
odoęd'zie się poufne ziTomaCzeme l ' a  porzacku 
dziennym bapazo ważne spraw y zaw odow e' u -  
praaza isię o  liczne przybycia.

OGALNE ZGROMADi|ENiE ZWIĄZKU ZA- 
v‘ OBOWEGO PRACOWNIKÓW KOLEJOWYCH
2“-będzie sfe w  środę dn-a 7-«q i^ c a  o  godz.

^ . Popołudniu w  posiw órzu Grażyny1* z  na-
* T ? ! lc.Wn iwrządlnam dzieTcysn: *1) Zatwier-

r~ii>w - ^ '^ g a tó w  wytaiasSfyeh przez Sekcye fa-
' n m ^ ^ Vsfhln'y Z âzd do Po^ a n ia .  2) Pizedfo-
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M aleryały zebrane z dotychczasowej rozpra­
wy świadczą dobitnie, że działalność oskarżo­
nych S tarucha i M aślaka nie tylko m iała  ch a­
rak te r polityczny, aię cechow ały ją  także czyn­
niki  natu ry  osobistej, czego przykładem  może 
być m agazynow anie przez S tarucha u  siebie w 
dom u olbrzym ich zapasów prow iantów . O brona 
natom iast s ta ra  się udow odnić, że czyny oska­
rżonych pozbaw ione były p iętna pryw aty, że 
działali oni w  w arunkach , w ytw orzonych sytua- 
eyą polityczną, uw ażając postępow anie swoje za 
„narodow e",

Co do osk. M aślaka, śledztwo ja k  i rozpra­
wa wykazały, że człowiek ten  w swojem postę­
pow aniu jako  kom isarz Ukr. R epubliki by t bez­
względny i żadne prośby i in terw eneye nie po­
trafiły  skłonić go do coluięcia raz w ydanych 
rozporządzeń

W  piątek  jak o  świadkowie zeznawali p. P a­
weł Besaky i A ntoni Podajny oraz p. Łysakow ­
ska. Zeznania ich  nie wieie nowego przy­
niosły.

Ks. kanon ik  St. Kostołowski proboszcz z 
Buszcza zeznawał obciążające dla osk. S tarucha 
który  już za czasów Eustryackich m iał "o de 
nuneyoujać jako szpiega i m oskalofila. Św. by ł 
dw a razy aresztow any i dłuższy czas przesiedział 
w więzieniu. Ogólnie m ówiono, że osk, S taruch  
spow odow ał jego prześladowanie. • 1

P. W iktorya Jarym ów na, nauczyeielka z Pli- 
chow a-W olicy m iała  dochodzenia o rzekomy 
„bun t" . Jak  m ówiono oskarżyła ją  o to  jej są­
siadka M arya K inalaw a, k tó ra chcia ła  oaebrae 
jej w ynajęte pole.

Św. Fr. Grajewska opowiada o aresztow aniu 
jej syna. którego dopiero na interw eneye jedne* 
go oficera rosyjskiego uw olniono.

Św. dr. Reich, adw okat w B rzeżanath  przed­
staw ia historyę wyrzucenia z m ieszkania kon­
tro le ra  kasy oszczędności p. Boguckiego Po u- 
suoięciu urzędników  z kasy poiecono • również 
p. Boguckiem u opuścić m ieszkanie w ciągu dni 
i 4, m im o, że za m ieszkanie to  p łacił 600 K 
Św. k tóry  również m ieszkał w tym  ' budynku, 
in terw eniow ał w  tej sprawie u  M aślaka, jednak  
bezskuRcznie. Po k ilku  dn iach  przyszło wezwa­
nie natychm iastow ego w yprow adzenia się • tak  
św iadka jak  i Boguckiego, M aślak m im o próśb \ 
i n ah g u ń  nie u stąp ił.

Ponieważ zeznania św iadka w pew nych 
szczegółach nię były  zgodne z zeznaniam i zło- 
żonem i dzieu przedtem  przez p. Bofl-icidcgo, 
p ro k u ra to r wnosi, by zarządził, skonfrontow anie 
tych dw óch świadków

O brona stawka od siebie wniosek pow ołania 
now ych św iadków  na fakt,  ze prow ianly , zna­
lezione przez ppor. Bogucitiego u  S tarucha nie 
by ły  w łasnością gmi ny i że m im o to każdy, kto 
ę&clął, m ógł z nich korzystać.

■ _„__ i "»I ’ * '*
Popołudniow ą rozpraw ę w ypełniło przesłu­

chanie jednego ty 'k o  św iauka D m ytra Bojki, a- 
p lis a n ta  sądowego w Brzeżanuch rei, gr kat.

Zeznaje or_, że kiedy objął tv m arcu  kom en­
dę stacyi, zaczęły się masowe aresztow ania Po­
laków. Tym  on, o ile mógł, pom agał i przyczy­
nił się w znacznej m ierze do u wolnie m a w ielu 
z pośród nich.

Na pytanie przewodniczącego, czy będąc o- 
becny n a  wiecu w Brzeżanach, m iał wrażenie 
jakoby S taruch  przem aw iał w tonie podburza­
jącym , oświadczył, że znajdując się zbyt  daleko 
od przem awiającego nie mógł słyszeć srówr jego. 
Następnie przewodniczący pyta, czy prawrdąjj jest 
że osk. M aślak b ra ł znaczne łapów ki za zwol­
nienie aresztow anych. W kwestyi tej świadek 
nic nie wie, natom iast m e może powiedzieć, by 
żona Maślaka nic b ra ła  łapówek.

Po przesłuchaniu  św iadka, zeznającego w ję­
zyku ukraińsk im , osk. M aślak zadaje m u py ta­
nia, prosząc równocześnie by odpow iadał w je­
żyku polskim , aby pro toko lan t mógi dokładnie 
zaprotokołow ać ważniejsze d ia niego szczegóły'. 
Przytem  w yraził się, że - 
tiK rains nip stworzy się  przez to, że na roz- 

praorió nędzie się  mówiło po ukraińsku 
Słowa te w yw ołały na ław ach obrońców  sil­

ną konsternacyę, a  obr. dr. E w yn zwrócił Ma­
ślakowi uwagę na  niestosowne jego odezwanie 
się, gdyż obrona sam a żądała, by rozpraw a to ­
czyła się w języku ukraińsk im . Domaga się prze­
to, by św iadek w dalszym  ciągu zeznaw ał no 
uk ra ińsku . Po k ilku  jeszcze pytan iach  onrony i 
przewodniczącego zakończono rozprawę, nazna­
czając dalszy ciąg na dzisiaj. *

' • ń f i f T n T - n1 , y ■ ii » iltr

3  -su// r o z p r a w .

NADUŻYCIA W  MAGAZYNACH WOJSKOWYCH.
W czoraj rozpoczęła się rozpraw a w sądrue 

wojskowym  DOG przeciw por, Józefowi Eagłe- 
rowi o nadużycie w łaazy.

n k t  oskąrźeuia zarzuca m u że będąc kiero­
wnikiem hurtow ni wojskowej przy u l Czarne­
ckiego wywiózł i przywłaszczył sobie rożne a r­
tyku ły  żywnościowe w art. okoic 9000 ink. By 
pokryć ma n k o  kazał podległem u personalowi 
potrącić pewne części należących się konsum en­
tom  raeyi oraz kazał skrapiać cukier i tytoń 
ceiem n ab ran ia  przez to  większej wagi.

W  m aju br. bez upow ażnienia in ten d an tu ry
i w pisania tego do ks.ąg wywiózł wojskoweni)
zaprzęgam i do piettarni swego b ra ta  Leona H, 
25 w orków rnąki am erykańskiej w art. 48,000 R 
Z b ra tem  zaw arł umowę, iż ten za 1 kg. m ąki 
będzie m u dostarczał 1 kg. cnleba sporządza­
nego na kwasie żytnim . Chleb ten w ydaw ał po­
tem  konsum entom , zam iast 1 kg. m aki białej.

O skarżony do pierwsze, części zarzutów  się 
m e przyznaje, zaś zam ianę m ąki na ehleb u wa ­
ża za korzystne d la  konsum entów  gdyż m ąki 
nie chcieli brać,

Do rozpraw y pow ołano 16 świadków. 
T rybunałow i przewodniczy kap. dr. Srokow ­

ski, oskarża dr. Stankiewicz, b ron i dr. Brom 
hetg, zastępcą tegoż jest dr. Link.

SKRYTOBÓJCZY RABUNKOWY MORDERCA.
' A ntoni Moroz, la t 23, zam. w Łąckiem  szla- 

checkiem  przed kilkom a dniam i zam ordow ał w' 
celu rab u n k u  Kazimierza i Leonię K airu isk ą  i 
ich służącą Ołenę Oleksyn zam ieszkałych pod 
Stanisławow em . Oncgdaj s tan ą ł on przed sądem 
doraźnym  w Stanisławowie. Na wniosek obroń­
cy d ra  A leksandra Goldenberga, try b u n a ł ode­
s ła ł tę spraw ę do zwykłego postępowania k a r­
nego, oraz uo ew entualnego zbadania s tan u  u- 
m ysłowego mordercy.

tM ioósey węgierscy.
BUDAPESZT, 2 lipca (Pat.). W edle danvcb. 

statystycznych ludność zbiegła tu ze Siedm io­
grodu liczy przeszło 20.000 asób. Ze S łow aczy/ny 
uciekło okcło  6.000 ludzi, z południow ych W ę­
gier również okoto 6.000 -osób. Liczba zbiegłych 
w-zrasia z dniu n a  dzień. 80 proc. uchodźców 
znajduje się w położeniu w prost tragicznem . 
Na dw orcu kolejowym w Budapeszcie znajduje 
się obecnie około 4.000 uchodźców, k tórzy ulo­
kow ali się w  w agonach kolejowych. Oprożniono 
szereg szkół i gm achów publicznych celem do­
starczenia pomieszczeń uchodźcom.

Kinoteatii* P a s a *  Wielki dramat kryminalny.
■ ł -A . JPs. TL* ~3T *

OJ piątku 2. lipca br. S e p y  a  I V , „Bandyci i milionerzy”
( 3 P £ L & O Ź : y  O l ) .
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B o l s z c m u t i )  n a  i g r a w o .
W iwprszawśkim “ Narodzie “ znajdujemy bar­

dzo ^trafny artykuł.
Z kjiiku Już s t a n  SzfwfócDĄb n a  to  “uwagę, że  na  

Zachodzie budzą śię n^ectiętne ku nam nastroje. 
Przesfer.ie iwe wnętrzne zatargi o  poljtykę wsczro- 
dnią, wytaczanie sobie naw zajem  zarzutów  z po­
wodu pryentacyi w  początkowych ofciesach w oj­
ny, nieumiejętność opanowania trudności ekono­
micznych i skarbowych — wszystko to jakoby 
nietylko osłabia sympapyę Ba Polsrd. ałe utru- 
dn a  realne rozstrzygnięcia na naszą korzyść. W  
szczególności odbijać się to m a na uiamsowych 
zarządzaniach Wskutek czego przedłuża się nasz 
kryzys gospodarczy.

Czy ta  dysgnoza nlasirojÓw Francji, AngTji 
i Ameryki »est słuszna? Nie możne taić że w zra­
sta ją  niechęci a przym jm m ej że db? m yw a się 
odpływ uczuć życzliwych. Prawdzie trzeba śmia­
ło spojrzeć w  oczy. Nie w icfeą tego chyba ci, któ­
rzy  nie umieją czytać, an,- wsłuchiwać się w  ton 
prasy zesram cznej. Lekceważyć to  m ogą C; któ­
rzy toie zdają sobie spca^uy ze związku między­
narodowych przejawów. n ie mimo wszystko^ dya- 
gnoza n ie jest trafna. Do przesileń, db want pai- 
tyjnych, Idb j wstrząśnięć ekonomicznych wrażli­
wość opinii public; nej zachodu przywykła. Cały 
św iat przeżyw a potężne przewroty. Proces stw a­
rzania się nowych kształtów  życia odbywa się 
wszęuzie. W zrok pofitykuw, dyplomatów; myśli­
cieli oswojony jest z tym kale jdbskopem stosun­
ków w jwnętrznych w śród  różnych ir ro d b w  
i państw . Nie to  są  źródła, z  którycf spły waj^ 
podejrzenia fi Ifcchęci

Nieżyczliwość t f a  Polski — powiedzmy to 
s z c z e re  — "budu ją kierunki naszej reakcyi. Świat 
znał i pouzfiwiał Polskę walczącą o  wymość, o  
rtłrpc Jległość, o  detmc trący ę — obcą i sw oja. 
Poiziw iał i znał naród rycenki, hum anitarny; 
tolerancyjny, będący n a  przedmurzu Słowiańsz­
czyzny wałem  ochronnym eywiiSzacyi, oświaty; 
postępu W prawdzie w  okresie niewoli przejawia­
ły śię już instynkty mocnego konserwatyzmu, ale 
przypisywano je obronie uciśnionej narodowości. 
Nagle w śród te j nowej wiosny PbLLj spostrze­
żono ponure pomruki Wsteczrrctwa, przejawy 
brutalnych wa% wytaczanych idlei woiności jjdnb- 
sUJoowęj 'j Społecznej.

0  ‘ deiuOfcracyi“  polskiej ma w  tej chwi’i z a ­
chód' wyobrażenia że jest to tylko “demokracya 
naronow a“ , k tórą poznano ,uz do gruntu; a 
którą naw et przcdtei.awiaią sobie w  wyotbrzymjo- 
nej postaci, jako wszechwładne stronn ictwo. W e 
Francyi zrazu była ona potrzebna p. Pichonowi, 
IreoQi 1  tam  rozwiaty się już nieporozum ienia. Na­
w et odruchom wychowawczoćci w  odłamach szla­
checkich i w njektórych w arstw ach '•hSocskicn 
njlrtby się nie dzi,vił bo są  to naturalne znamio­
na klasowej budowy społecinłej. / J e  dvplomacva 
urzędująca w  Wars.zaw5e|, i korespondenci naw ie­
dzający Polskę, wsłuchują sie ze zdumieniem w 
ocgromowe nastroje wieców smwinistycznyćh, w  
wymowę orowokacyjną licznvch organów prasy, 
w fen cały kamerton aacyonalistycznych w rza­
sków który często zagłusza głosy Polskę młodej 
sHiłnej w  swojej energii twórczej lecz myjkłanej 
jeszcze W intrygę wstecznfcfcwa.

Grzechy narodu utrwallaja .się w  spiżu, za­
sługę pisze ślę na wódzie — przypomniał jeden 
z korespondentów, biorących Polskę w  obronę 
przed kalumniami śwyeh kolegów i przed krzyw­
dą, wyrządzaną nam przez nastroje reakcyi. .Is­
totnie głębsze wTtfknjecir.' w te nastroje musiałoby 
przekonać że nie można utożsamiać całej Polski 
z zachłannością endbcką, z w :ecami Oraczew- 
SkfcL i (Dymowskich, z artykułami Nowaczyńskich 
i Rabskich, ale są to niestety Dozory tak jaskra­
we, ze one przedewszys&lcm drapią i drażnią 
wrażlliwość cywilizacyjną,

Obłudny klerykalizm, zaciekłość para Tańska; 
denitncyątorstwo wszelkich, pory wów wolności, 
kupczenie patryotyzmem, — to są c°ćhy; które 
musza zrażać -ajżycz'i wiej dla nas usposobionych 
obserwatorów rozwoju Polski. Zwolennicy takich

metod wywodzą, że grozi nam. bolszew-iTmf i 
tępią jego zaiodk: Ale doświadczeni? uczy, te  
z bolszewizmem n a  lewo dójemy sobie łatwiej r a ­
dę juz z bolszewizmem na prawo. I publicyści, 
którzy przyglądają się naszem u życiu zarzucają 
nam właśnjie ten maksymalizir reakcy. ..

Na to  odpowiada się, że głosy przełożeńia 
czy przygany są  tylko walką, z nami “ Shonjmo 
we go państw a". A ta  ro w a obelga wciąż rzu­
cana turzez tutejszą prasę prawicow ą przyjacio­
łom (naszym demokratom zachody jątrzy  jeszcze 
nastroje. Czytamy W “ Tlmesie“ wyciągi z “ Ga­
zety fWarszawskfej'* i z  “ Kuriera W arszaw skie­
go", j a k o  w y r a z y  r z e k o m y c h  u s p o s o ­
b i e ń  p o l s k i c h ,  f l o r ę  p o s t a w i ć  n a s  p o ­
w i n n y  p o d  p r ę g i e r z e m  o p i j n i i  ś w i a t a  
KUt  f u r y . . .

Oczywiście naróo wotnjy i niepodległy może 
nie oglądać się na te czy inne oskarżenia, ale

wtedy, gdy zarzuty są  nieusprawjediihyione. Ła­
tw o je ■ wówczas odeprzeć. Gdy jednak przeciw­
nik lub przyjaciel przychodź:' z dowodem w  ręku 
gdy mas,za w łasra  demokracya musi się wobec 
tego dowodu rumienić, należy tępić objaw y ziaj 
:amjast je ukrywać. Niema narodu, któryby nie 

dbał o  reput icyę w  swiecie moralno&eS i postepm 
Gdy chodzi o wiaznę czyny polityczne, o  istotny 
interes państw a możnfa i trzeba walczyć z w e 
wnębznEimi przeszkodain i 'uprzedzeniami. W te­
dy naw et dum ne odosobnienie może przymeśe ko­
rzyść. — Lecz inaczej gdy żywiołowo rodzą 
się ujem ne opinfie mające cechy słuszności Pra­
wda że na odległość zarzut} się przejaskrawiają 
Praw da, ze nie dostrzega się iż jest to tylko zma 
ganię isię wstecznych pierwiastków z odradzają­
cą (się Potską, która zdoła opanować i pokonać 
ten bolszewizm reakcyi. Trzeba jednak wytężyć 
siły jdemozracyi, by conajrychle zdobyć zwycię 
sjtJw(o\ i 'by dowody tych wysiłków mocno przem ó­
wiły (do przekonania zachodu.

Z Jaworowa.
(Spratr* o ?plmr <eic „złodziejkę* 1 — broszkę 
brylantową. — 0  druyą aptekę. — „Familia". — 
P. Starosta. — Ksiądz i i qo zly duch. — Sp. 

ks- Porada].
|W naszym  św iatku inteligenckim , n a  party- 

kularzn, jest od dłuższego już czasu przedm io­
tem  żywego zainteresow ania spraw a karno-sądo- 
w r, ł ocząca się m ędzy p  H erm iną Al., żoną 
adw okata — Heleną W isińską, żoną kom isarza 
straży skarbow ej — o to, że pierw sza drugiej 
powiedziała „złodz:ejka“ . Było to  niejako odpo­
wiedzią n a  pogardliw e , splunięcie, uczynione 
pi-zez żonę kom isarza straży skarbowej pod adre­
sem żony adw okata.

W  spraw ie tej u d g fy w ł “Wielką rolę złota 
kroszka 6rylantami wysadzana, k tó ra  pewnego 
dnia w tajem niczy soosób zn ik ła  z pom ieszkania 
pani A., aby po jak im ś czasie ozdobić pierś pani 
komisarzowej. Broszkę tę też pan i A. aż n a  dep­
tak u  w Krynicy odzyskała, z pow rotem  od pani 
W. .O d *cgo to m om entu  nieszczęsnego datuje 
się e ra  bojów  hom eryckich między obiem a tem i 
poprzednio zaprzyjaźnionenu rodzinam i.

W  rezultacie pan ią  A za słowo .złodziejka" 
sąd pow iatow y w Jaw orow ie skazał n a  dwie dni 
aresztu z zam ianą na  grzywnę w kwocie 400 K 
— podczas gdy pan i kom isarzow a została od 
„sp'um ęcia* uw olnioną. ’

Sensacya ta  tak  szczelnie zupełnia próżnię 
p row incyonalną, że naw et kw estya drugiej apteki, 
dla m iasta tak  niezoędnej — zesunęła się na 
p ian  drugi. Duże zaś zasługi -w tym  k ierunku  
położył oczywiście właściciel jedynej w Jaw oro­
wie apteki i jedyny jego burm istrz p. Stanisiuw  
Lachowicz, bliski k rew niak  protom edyka lwow­

skiego Dra Lachowicza... Pokrew ieństw o io jest 
conajm niej tak  cennem , jak  stosunek Dra Drze­
wieckiego do dyr. D ra Orskiego dyrektora kasy 
pożyczek i oszczędności, Która zajmuje się apro- 
wizacyą i utrzym uje dobre stosunki ze starostą 
tutejszym p. S tanisław em  M ichałowskim .

Dzięki energii tego naczelnika aam in istracy i 
powiatowej m ógł p. Edm . Sager, referent spraw  
rolniczych w tut. Starostw ie forsownie wypolicz- 
kow ać wójta zP o ru d en k a , podczas gdy ] P aar, 
r/ielai sk łaiiow nik tytoniow y m a przykrości 
karno sądewe o nierzetelne m anipulaeye niuie- 
teryałarni tytoniow ym i.

Mamy więc w Jaw orow ie m ałe „piekiełko", 
k tóre w założeniu swem, pod względem aprowi« 
zacyjno paskarskim , wcale nie odbiega od wiel­
kiego świata. D ysbła jaworowskiego, k tóry  się 
ps noszy w postaci ludzkiej w licznych instytu* 
cyach i urzędach nie wyżenie ani u.s. Franciszek 
W róbel — ani jego zły duch  ks. Jan  Sam borski, |j 
ani zupełny b rak  orgaaizacyi

Możeby by ł z nim  staną ł do w alki bezwzglę­
dnej niezapom niany chlubnej i świętej pamięć: 
ks. Jan  Porada, .zagryziony" przez in trygan tów fc  
miejscowych, niestety jednak  śm ierć przedwcze­
sna zab ra ła  m m  tego nieustraszonego głosiciela 
praw dy i tępiciela nadużyć, k tóre się szerzą poa 
skrzydłam i wszechwładnej k liki prow incyonalnej, 
rządzącej m iastem  i powiatem , w sposób przy­
jęty  n a  galicyjskiej głębokiej prow incyi.

Ludność ugina się pod jarzm em  rządzących 
kacyków , niezdolna do oporu, rozdarta  w a śn ił- 
mi narodowościowemu i wyznaniowem i. Toteż 
śm iało się rozlega świst bicza, spadającego z fu- 
ryą na „niew olników", zam ieszkałych w pasza- 
liku  jaw orow skim . „Dziad".

Z życia kolajarzy.
POZNAŃ, w czerwcu.

D ziałalność w ydziału wykonawczego Z. Z. K. 
w W arszawie może poszczycić się sukcesem nie­
zwykłej m iary. Liczba zorganizow anych koleja­
rzy w Poznańskiem  w Z. Z K. stale się po­
większa i dziś już obejm uie zwyż 10,01)0 człon­
ków. A nie trzeba zapom inać ' ja kie niedaw no 
reakcyjne żywioły m iały  w pływ  na kolejarzy 
poznańskich. Dzisiaj sam  Poznań m a blisko 
0.000 członków Z. Z. K.

Zgrom adzenia odbywają się prawie w 14 dni, 
gdzie członkow ie głównego Zarządu zabierają 
glos. Na jednem  tak im  zgrom adzeniu, które od­
było się 26 czerwca na którem  było 2.000 ko­
lejarzy przem aw iał tow. Suchow ski ze Stryja. 
Mowa jego spo tkała  kię z żywem przyjęciem 
przez zgromadzenie.

Na zjazd, k tóry  się odbędzie 29 lipca czynią 
kolejarze poznańscy już przygotow ania.

Gen Co gfhór-Rfflu >!fi cki na 
widowni.

A „fTaród“ pisze : '
Gdy czytam  t. zw. „Myśli wojskowe", p 

Dowbora Muśnickiego, m im ow oli nasuw a m isie  
następująca bajka jednego z węgierskich poetów

„Za szybko toczącym się wozem biegł po* 
dworzowy kundel i wyjąc a naszczekując chw y­
tał za ty lne koła.

— Czemuż się tak  wściek&sa i m iotasz nie­
potrzebnie, przecież ten wóz nie uczynił ci nic 
złego? — rzekł do k u n d la  przechodzień.

— Nic złego ?I Hm, to może praw da, " ale 
dlaczego posuwa się napr zód?  — odrzekł i z 
wywieszonym jęzorem  i pyskiem  pełnym  piany, 
pognał za oddalającym  się wozem"

Podpisujcie pmską pażyćzkę państ!

Premiera
io „Chimerze Ł t

Dramat życiowy 
w 3 aktach p. t.

■Comedys

„Życie spaczone",
3 aktach pod gtj ^  „Fałszywy Waldemar czyli Nocna wycieczna peosyonarkr4
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g t r - e j k  y a r n . k ć w  n e  B i ł ^ o w i o ,
Sfrejk górników  w Bilkowie, k tóry  zapowie- 

dziiiny był n a  15 czerwca z pow odu zerwania 
■1 kładów z Izbą pracodaw ców  przem ysłu nafto ­
wego we wschodniej Małopolsce, uległ czasowej 
zwłoce. Czy da go się w zupełności un iknąć 
trudno  orzec. Tym  razem wywołać go może 
już tylko jedna firm ą w osobie p. D unki z Ryp- 
nego; wszystkie bowiem inne firmy, z wyjątkiem  
owego p^na, zawarły już ugodę ze swoimi ro- 
bo tn ik im i. przyjm ując praw ie w całości podane 
przez robotników  żądania.

W Rypnem  natom iast trw a bezrobocie na  
kopaln | p D unki już czw arty tydzień. S traty  
^ 'skutek "wstrzymanej produkcyi rosną w m ilio­
ny — c ie r p k i  jed n ak  ten fak t osładza sobie w i­
docznie p. D unka m yślą, ze: buduje Ojczyznę.

Pan D unka chce wywrzeć n a  strejkującycb 
presyę, m orząc ich dosłuwnie głodem a skrom ny 
przydział żywności zam ierza tą razą zapewne

puścić na  pasek, bo nie w ydał go robotn iko®  
z tego powodu, że nie m ają go czem zapłacic 
Znaleźli się jednak  ludzie — choć sanri głodo­
m ory — i złożyli z dobrow olnych dałków 12.000 
Mp , n a  w ykupienie screjkującym  przydziału 
żywności. 1

R obotników  więc nie zmoże an i głód — ani 
p an  Dunka, a współczucie in u y cb  świadczy, ze 
robotnicy  poza Rypnem  a naw et Borysławiem  
wcale nie obojętnym  okiem  śledzą co pan  D unka 
p o ra b ia : czy ostygł już z zacietrzewienia i czy 
wziął wreszcie na ""ozum.

R obotnicy byliby radzi, aby zatarg załatwio* 
ny został jak  najrychlej aby sprawne w ynikłej 
z b łahych  przyczyn am bicyi pospolitego wyzy­
skiwacza nie nadaw ano charak teru  poważnego.

Złożyli oni wiele dowodów ustępstw a ze swej 
s trony  — reszta więc nie od n ieb  zależy.

5  w y d a w n i c t w .

„ ŚWIATŁO/
W yszedł z d iu k a  18— 19 zeszyt tygodnika 

ilustrowanego „Św iatło". Na specyalną uwagę 
zasługuje w tym  n um trze  dział, poświęcony 
dziecku i jego twórczości. Z o k az ji o tw arcia w 
W arszawie pierwszej W ystaw y Sztuki Dziecka). 
Składają się n ań  następujące utw ory: arty k u ł
zasadniczy „Dziecko i jego P raw o 11, p ióra R. 
Kucharskiego; wyczerpujący a rty k u ł K, Rato ty­
skiego, „Pierw sza wielka O krężna W ystaw a 
Sztuki Dziecka11, zamieszczone są tuj też repro- 
dukeye prac  dziecięcych, zachw ycających onga- 
clwem  w yobraźni i świeżością ai tyatyczną — 
(wraz z artyku łem  o „Sztuce Dziecka11). W  dzia- 

literackim  m am y dalszy ciąg ślicznej powie­
k i  Andrzeja S truga p. t. „W yspa Zapom nienia 
n °Welkę. Jacka Londona „Zdrowie podróżnego1'; 
poerye („W ładca i L u d 11," parafraza z księgi 
„Tao5, p;óra Jana Lemańskiego i „Niedola11 
y * a^ław a Eudzyńskiego).

'-.włości num eru  dopełniają utwory: „Na m ar- 
t-mesie Chwili" B. Siwika, „W ojna" arty k u ł 
Wraz z nairwieższemi fotografiam i z frontu);
1 rawozdam e z IV Zjazdu Zw. Zaw. Rob. Roi. 
Rzeczypospolitej Polskiej (z fotografią); Z wy 
dawnictw; Odezwa w spraw ie utrzym ania Min. 
k u ltu ry  i Sztuki. Notatki. K um or i Satyra.

" k a n d a S  m a ^ i s i r a c k i .
1T m iasta otrzymujemy następujące

Odnośni, do artykułu w “ Dzienniku Ludo­
wym pd m a 30 czerwca 1920 JŁ-; 154 p . t. ‘“ Ma- 
gist acid ^kondal proszę o umieszczenie na 
podstawie -par. 13. ust. pras. następującego sp ra­
wozdania : ,

Zarzut ‘uczyniony we wspomnianym a r ty k u ­
le  jjaaoby Prezydyum m iasta scuowaiu do b ur- 
feą akta z  uchwa’am i komis,yi pogrzebow ej' w 
Morawie ‘zbadania gospodarki w  Miejskim Zakn - 
tłzi~' pogrzebowym nie jest zgodny 7 prawda 
W aie yaż Pręzydyum miasta n i3 zostało b&ycht 
CZŁ~ (zawiadomione przez komisyę o  jej uchwałach.

Również zarzut że Prezydyum miasta ni 3 Zal 
w t e  F  w ę d o w łn if t urzędników wymienionych 
ni. j m  bezpod$ uawn y « >
en-, 1  ^  W ®  obowiązujących postanow ień’pra­
w a"'-; . . r ^ o o w e j  db. urzędimków gminfr m Lwo-
73 jna, w  ur2ędow an,-u mo-
mzsyi ^ dyn"e na pjdsŁawi3 uchwały Ko- 
czonej (p a u ^ H ? rnlej dla , " anei spraw y -,vyzna- 
twlerdzf lub uowłnIes ,a sam a ^ m is y a  za- 

&  dla nich 
c iui dyscypijiiamŁ ) z grona urzęd­

ników ‘(spiaw a bowiem zntajddje się w  stadyum 
■wstępnych dochodzeń) zawieszenie w urzędowa­
niu choćby tymczasowe nie mogło mieć miejsca 
Nadmienia isię jednlak. że pc pojawianiu r ę  w 
te; (sprawie notatek dziennikarskich, wymienieni 
urzędnicy zwolnieni zostali od  pełnienia obow ią­
zków służbowych w  tniejskun Zakiadizie pogrze­
bowym.

Zarzut stronniczość1' niema zatem- miejsca.
. | , Józef N e u m a n n j
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PO RAKEK  PO PISOW Y 27. VI. 1920.
„Lwów jest miastem  m uzykalnem ". To zda­

nie, zdaje się, zyskało już wszelkie praw a oby­
w atelstw a daleko po za gran icam i naszego grodu. 
Nietyiko istnienie opery, lecz głębokie nią zain 
tereso wanie najszerszych sfer świadczy o ten: 
wymownie. K ult śpiewaczy odzw ierciadla się w 
istn ieniu  całego szeregu towarzystw , kultowa 
tem u poświęconych w ich w ysoium  poziomie 
nietyiko w niezależności od innych  m iast, a!c 
w łaśnie przez porów nanie z innem i m iastam i 
Polski. Ale nadewszystko w istn ien iu  całego sze­
regu szkół śpiewaczych z roku  n a  ro k  wykazu­
jących coraz to piękniejsze rezultaty.

Od p aru  la t dopiero istniejąca szkoła Zoili 
Frankow skiej, jeśli w kolejnym  porządku po­
czniem y przegląd „Poranku popisowego" obu 
szkół (Frankow skiej i Moysepwiczowej), może 
śm iało patrzyć w przyszłość gdyż dotychczasowy 
dorobek nietyiko liczebnie — z przerażeniem  
p atrzy liśm y  n a  n ies ły ch a n ie  obfity program  — 
ale i pod względem jakościow ym  jest już nieza- 
przeczenie bardzo poważny. I to  bogactwo pięk­
nych m ateryałów  grosowych i stopień m uzykal­
ności uczniów i uczenie, nie m ów iąc już o wy­
szkoleniu, dum ą nas przyw iązanych do Lwowa 
przejm ować może.

Jednego tylko zrozum ieć nie m ożna, to tego 
strasznego lęku z jakim , słynące ze swej boha­
terskiej odwagi lw ow ianki, k tóre w tak poważnej 
liczb.e stanęły pod karabinem  na szańcach m ia­
sta. z jak im  pow tarzam y siają na estracizie przed.. 
w itającą je  oklaskiem , uśm iechem  i „morzem" 
kw iatów  publicznością.

Zapewne, że w swej trosce o nie przepuszcze­
nie przez kordon k ry tyk i żadnej miernoty*, prasa 
i część publiczności może robić wrażenie bardzo 
nieprzejednanej i wymagającej — ale, i może 
w łaśnie dlatego, należy staw ać przed nią śm iało, 
bo wyjście z tego ognia daje b a r t  i próbę (markę) 
z k tó rą  już m ożna stanąć przed wszystkimi.

Dowodem niech będą di śpiewacy i śpiew a­
czki, o k tórych Lwów muwił „dobrze", inne zaś 
m iasta s zachwytem . W ym ieniać długiego zastę­
pu  nazwisk, nie m am  p o rz eb y  — znają go 
wszyscy.

Szkoła Ż, Frankow skie! zaprezentow ała nam  
z dziesięciu zapow iedzianych dziewięć osól (7 
p ań  2 panów ) n ,e  licząc cnórów.

Niektóre znam y już z poprzednich popisów i 
stanowczo stwierdzić m ożna duży posięp we 
w ładam u głosem i coraz to głębszą m uzykalność. 
Zapewne że tu  i ówdzie w idoczną by ła  potrzeba 
rozśpiew ania się, co na  tego rodzaju popisie jest 
niemożliwem, niem niej usłyszeliśm y przepiękny 
i olDrzymi m ateryał głosowy o aksam itnym  
brzm ieniu p. M. Kowalskiej (alt), k łórej czystość 
m tonacyi daw ała pełnię zadowolenia, a wysoki 
stopień m uzykalności w inien, jako dopełnienie 
całości, zwrócić uwagę tych, którym  n a  rozwoju 
naszych talen tów  we Lwowie tak  zależy. Tą sa­
m ą m uzykalność "w czystym i szlachetnym  so­
pranie pozwoliła nam  podziwiać p,*M. Josztówna 
Już te dw a św ietnie wyszkolone głc y przynoszą 
chlubę szkole. Miły i ciepły głos p. Z. Motalówny 
oryginalny p. J. Stolarskiej, nad  wyraz sym pa­
tyczny p. L. Poestówny obiecują bardzo wiele 
(p. M, Kolarskiej nie słyszałem). Panów  Cborą- 
żaka i O rkana znam y Pierwszy za la t dwa, trzy 
zm ieni skalę 1 przejdzie niezawodnie ewolucyę 
znaną z przykładu  słynnego Dygasa, który 
również rozpoczął karyerę jak o  bary ton . Drugi 
(Orkan) nie jest w stanie opańow ać trem y g rę . 
biącej w szystkich z „P o ran k u11 (ze wyjątRiem 
może p. Poestówmy).

Szkoła Heleny Moyseowiczowej z zapowiedzia­
nych czterech zaprezentow ała nam  trzy głosy 
kob.ece. Dość śm iało staw iane pierwsze krok1 
wróżą p iękną przyszłość m łodym  adeptkom  — 
a zbyt ostre atakow anie górnych tonów  trzeba 
stanowczo wz;ąć na  karb  początków  i trem y.

Że obie siko ły  głów ną uwagę zwracają na 
ustaw ienie giosów i oddech (którem u zawsze 
staje na  przeszkodzie trem a) a mniej na wymowę 
i in terpretacyę — to już nie icn specyalna wina 
— tem  grzeszą wszystkie szkoły śpiewu.

Publiczność w ypełniająca szczelnie salę Tow. 
Muzycznego aplauz swój skierow yw ała n ,e tylko 
pod adresem  wykonawców* leez przedewszystkiem 
pod adresem  obu kierowniczek.

Czesław Krzyżanowski.

Przeto kj gwałtem pruskim.
: ARAKÓW, 2 lipca. (Pat,). Wiec m anifesfa 

cyjny odbędzie się w niedzielę dn ia  4 b. rn. o 
godz-irne 1 L"30 przed południem  przed pomni* 
•iiem G runw aldzkim , ceiem zaprotestow ania 
przeciwko gwałtom  ni m ieek im  na M azurach i 
W aiunii oraz przeciwko w yznaczeniu term inu  
plebiscytu na  11 bm. co sprzeciwda się posta­
now ieniu tra k ta tu  wersalskiego, gdyż ludność 
nie m iała  dotychczas sposobności swobodnego 
wypowiedzenia swej woli 

—
fóidbiiizauya w Rumunii.

W IEDEŃ, 2 lipca. (Pat.). „N. W r. T ag b it11 
donosi z B erlina pod d atą  1 b. m . Ag. H avas* 
podaje z Bukaresztu, że rząd  rum uńsk i zarzą­
dził mobilizacye. W szyscy obow iązani do siużby 
wojskowej w R um unii, kióizj* znajdują się za­
granicą będą pow ołani pod bi-oń. M obiiizac\a 
a rm i' rum uńskiej spow odow aną została zapewne 
w skutek posuw ania się naprzód wojsk czerwo­
nych. j

-I > ■

:: Pasat tfikolascha.
Zmiana programu i.wa razy 
w tygod.: we w tekii piątki

Od piątku 2. lipca 1020

BANDYCI 
1 MILIONERZY

(Pasożyci). Ról
1 Wielki dramat Kryminalny- 

W  głównej roli STUART WEEBS.

Ł A K T Y . S K R Y  A  R

   Najulubieńsza artystka K j  ♦  ł  ORomans uczciwej Kobiety
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X . X X . C  a  ę  ś  ó 838

Sjcfee, syni csrka.u

olbrzymi dramat życiow y w 2 częściach, 6 w ielkich aktach P -m  H  v iW| 1 4  li] |  flpjj? 11 
z O l a f e m  L - ó n n  i e n i  w gł. roli, w yśw ietla  opecnie jUdU t l i l i / / I  US. J . lukjd 11

i o w i r j  Łsisui;«3 33.37" z e t , 3 ?  ć > ł  a a t Ł t i s ^ y  o^sSŚęjsP

Z powodu olbrzymich rozmiarów dramatu i kolosalnych kosztów nabycia tego arcydzieła dla naszego teatru cen * eji

H H Ł O S Z E H IA .  ▼
TfflA mrm  pokoje z kuchnią, łazienka, elektryka, u- 
2sjr WW W  meblowane z pianinem na czas o 1 lipca 
do 1 września do wynajęcia prfy ul. Sodowej 4 (boczna 
Potockiego) 11 p., na prawo.

weneryczne, skórne, zastarzałe — 
1  leczy B p e o y a l i a i t b ,  d a r . 

^-■'■ErŁ^SO^aC, tx liO E ’, W  ł o w r  1. 1 1 .
Wstrzykiwanie preparatu Neo balyarsanti tylko przed­
południem, 872—29

F iy S F  * 3 F  kauczukowe 1 metalowe wt.
 ̂ * a  Łs »  aSr1 konuje po najtańszych cenach

Maks Sassnnan

Straż pożarna miejska
przyjmie k ilkunastu  ludzi w olnych od wojska 
w wieku 19—30 lat. — Płaca 45 I81&. dziennic, 
umundurowanie i pomieszczenie koszarowb.

Zgłoszenia tylko osobiście w koszarach straży, 
Lwów, pl. Strzelecki 4 a. ' 14—1

S p le z z c le  bo  t / M l J k !
Sztuczne z  ę  b  Tg naw et poiam ane, złote 
m ostki — skupuje płacąc najsum ienniej

Leona Sapiehy 24, drzwi 8.
(Dom Singera). — Skład przyborów denł.
Przyjmuję od 9 rano do 7 wieczór bez przerwy.

—  fryim  ferót&u ćzas; '*=  ■

Farfoy drukarskie i masę do wałków
oraz v.lelki wybór papieru — poleca

i;, c a - l* 5 Ł f i t ia ." ,  Lwów, ui. K ołłątaja 1. 2.

Nagniotki
uporczywe odciski i zgrubiałe naskórki usuwa 

radykalnie bez najniniejzego boiu

tiniiui iuui u up
Cena flaszki z pędzelkiem M k .  l O  -

i Skład i wyrób:

1 H H 1 I  1 P  LWHL P U  H f - 1 ®

Fabryka mebli i wyrebćw stolarskich

S , a . J L K A
h m u  Galieyjbka Fabryka Papiera % n i « p

Lwów, Krasickich 16.
INDYGO (kalka do ołówka)— Taśmy do maszyn 
KAkBON (kalka do maszyny) — Papier parafinowy 

Papiery i farby do cyklostyli.

„ S S Ą J E S
Ska z og odp.

V

* v e  L t  ’ o w :i f v ‘ Ł y c z a k ®  i r s k u  2 7 .
wykonuje wszelkie roboty stolarstwa 

: budowlanego i meblowego. :

Sypiłm le, f f f S
iitie meble sprzedaje i ku­

puje ,Doroteum“, SaDiehy
. 14. 7

Towarzystwo Akcyjne 
w e L w o w ie  u h  Trzeciego Ma^a 5.

W zywa uprzejm ie w szystkich dłużników , którzy dotych­
czas zalegają ze sp łatą  swych zobow iązań z ty tu łu  lom bardu

a u s try a c k ic S i p o ty c z e k  w e p n y c i i
aby najpóźniej < 3 .0  I O .  1X3? o r a ,  t>. * \  takow e ureguio 
wali, gdyż w przeciw nym  razie na; azą się n a  następstwa 
w ustawie przewidziane.

Zw racam y uwagę, że uregulow anie długów z powyższego 
ty tu łu  nastąp ić  może także dFogą przem iany na  długoterm inow ą

Polską Pożyczką Pidstwiwą
na w arunkach  odnośną ustaw ą ustalonych, z +em. że kon­
w ersja  nastąp ić m usi również w powyższym term inie.

Przy przem ianie austryackich pożyczek w ojennych na 
Polską Pożyczkę Państw ow ą udzielimy wszelkich możliwych 
udogodnień, konw ersya zaś sam a uchron i dłużników od cał« 
kowitej u tra ty  gotówki ulokow anej w austryack ich  pożyczkach 
wojennych

• N adm ieniam y, że w razie nieuregulow ania długów  w po­
wyższym term inie zobow iązana lom bardow e pozostają nadal 
w m ocy i d łużnik  odpow iada za nic ja k  za każde inne zo­
bowiązanie całym  swoim  m ajątkiem .

Ziemski Bank Kredytowy
Towarzystwa Akcyjne we bwowie.

i t s .1 £*i@K;erasD zdalnyct • “2S
Jo montowania gatrów, lokorrobil, motorów, Diesel itp 
Samodzielnego ślusarze ze swojem narzędziem do prze- 
pro','.:azenia akordowych napraw lokcmobil, masz)' 1 
rolniczj :h itp Zdolnych Kierowników do pługów paro-

* ’ i K 2S 7ch „PiOK * LfH , im riK  t l
Reilestuje się tylko na sumienne jednostki, Które rao“. 
się wykazać uobremi świadectwami i refereneyami. 86

I P r z y j m u j ę  s z a c i e
tak nowe jakoteż przeróbki 
po bardzo niskich cenach — 
ul śiv. Jó efa 2 1. p. (ganek 
t a prawo).

I ‘m & sm m m w M
, Peszukujs {& •*£

kieinika do wyrobu towarów 
cukierniczych. Pierwszeń­
stwo mają koncesvopowani 

j Varunki, ko'zvstne. Ewen- 
! uialny' udział w zysku. Zgło- 
- zenia między godz. 1—3 
i  ul. Kołłątaja 1, I. piętro ofi 
cyny drzwi 17. 12—3

a a a i w u u u

E l a r k i  k o s z t u j e ! !
1 0 0  s z t o k '  i n i e k

A I D A “
m n i e j  778|

—: w 'ulonach niż w pudełkach :—
J «  J r o r ó  t t L  a 1 a  m  a  !

Lćżks sx!aaan8
drewniane z matttacem oka­
zyjnie do nabycia. Wiado­
mość w Admin. .Dziennika 
Ludowego", Sykstuska2!/lf.

Montera
mie natychmiast Skiad ma­
szyn Feursteina, Gródecka 
1. 59. 835

CENTRALNE BIURO KOMISOWO - SPĘDYCY.1NE

A D O F A  K R E B F A
Lwów, ul. Kołłątaja 1. 8.

uskutecznia wszelkiego rodzaju spedycye, oclenia, reeks- 
pedycye, dowozy przesyłek wagonowych i pojedynczych.

Rsgilaroy ruch waainaw zlisrewpl' pod konwojem

*«.■

Sr&brna m m et?
z czasów cesarstwa papie­
skiego z r. 1834 (,Gregorius 
XV1“) okazyinitdo nabycia. 
Wiadomość pisemną pod 
„Gregorius XVI“ do admin.

INSTYTUT TECHNOLOGICZNY
przyjmuje roboty wchodzące w zakres

II III
tylko krótki czad

dopoki starczą zapasy tlenu i karbidu.

Zgłoszenia m iędzy 12 — 1 codzienni 
Fourlarda 5, II. p. 847

m m m jadzienie o godz. 7 30. Gościna krakusów u dziedzica, balet. Gdroard Keden. Buet Kilińskich. C2olters Dud 
Gospodarna żona, groteska. Rlanr-janos, kom icy, The Flowers, gimnastycy i t. d. 

W niedzielę t święta 2 przedstawieni: o godz. 4-ei i 7*39 - m ó r .  —  Bilety wcześnej dr nabycia w składzie panien S Gabryela ul. Legionów

s m s £ i £ s i £  f o t o g r a f i e
Zakład

iw j  t t o n u j o

i ; - :  m  3 3  f ?
m .  ll S. O  ■£■ iX  A l i  4 .0  ;L  iJ u  ‘X .  

r > O C x n a  A k a d c u i i c i t i e i  i  Z u n o r o w i c z a ) .
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